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Sprawa w Krakowie 
Proces wspólników Parylewiczowej 

Wobec niezbyt licznej publicz- 
ności w Sądzie Okręgowym w Kra- 
kowie rozpoczął się wczoraj rano 
proces Fleischerowej i ośmiu towa- 
rzyszy, olnikėw zmarłej żony D. 
prezesa apelacji krakowskiej Wandy 
Parylewiczowej. Oskarża prokura- 
tor Żeleński z Warszawy przy współ 
udziale prokuratora Garbaczyńskie- 
go z Krakowa. Za stołem prezydial- 
nym siedzą: wiceprezes Sądu Okrę- 
$owego Cieślewski, sędziowie Wasi- 
lewski i Kronenberg, jako wotanci i 
sędzia zapasowy Mięsowicz. 

Przy stole prasowym zasiada o- 
koło 40 dziennikarzy, przeważnie z 
Małopolski, 

„ Na początku rozprawy przewod- 
niczący wiceprezes Cieślewski spraw 
dza listę obecnych. Okazuje się, że 
na rozprawę nie przybył oskarżony 
adw. Schaetler z Bochni, pisząc do 
sądu list z Palestyny, tłomaczący nie 
przybycie ciężką chorobą serca. 
Niema również oskarżonej Łapin- 
skiej, która nadesłała świadectwo le 
karskie, stwierdzające, że cierpi ona 
na nieżyt żołądka i kiszek. Sąd po- 
stanawia przyjąć nieobecność adw. 
Schaeftlera za wytłomaczoną, nato- 
miast oskarżoną Łapińską postana- 
wia zbadać. 

Prokurator Garbaczyński doma- 
ga się wówczas ażeby sąd wyłączył 
sprawę Schaeftlera, a wówczas o- 
brońcy stawiają wniosek, ażeby wy- 
łączyć również ze sprawy kwestię 
nagonki adwokatów żydowskich na 
sędziego Ożoga, co stanowi jedną z 
części aktu oskarżenia. Trybunał u- 
daje się na naradę i wyłącza sprawę 
Szaeftlera i Łapińskiej, wniosek о- 
brońców pozostawiając bez uwzgięd 
nienia. : 

Wisrėod obrońców oskarżonych 
znajdują się sami żydzi, z wyjąlk:em 
adwokata Wioźniakowskiego, znane- 
$o z procesu Gorgonowej. 

Po wyłączeniu sprawy Schaeilera 
i Łapińskiej sąd przystępuje do 
sprawidzenia generaliów, 

Oskaržona Flleisgcherowa  odpo- 
wiada z więzienia. Odpowiedzi oskar 
żonych notowane są skrzętnie przez 
sekrętarza sądu. 

Po ustaleniu generaliów sąd przy 
stąpił o godz. 10 do odczytania aktu 
oskarżenia. 

(Aikt oskarżenia podajemy na str. 

2-giej). AAA 

SPRAWA ODCZYTANIA ZEZNAN 
ŚWIADKÓW 

Odczytywanie aktu oskarżenia 
tnwało do godz. 14-ej. 

Po przerwie prok, Garbaczyński, 
odpowiadając na zgłoszony uprzed- 
nio pisemny wniosek adwokatów Ar 
nolda i Wioźniakowskiego o dopusz- 
czenie do odczytania zeznań 17-tu 
Świadków ze śledztwa, częściowo 
Przychylia się do tego żądania, wska- 
Zując, że treść zeznań reszty świad- 
ków nie jest istotna dla sprawy. Ad- 
Wokat Arnold imieniem obrony pod- 
trzymuje swój wniosek, domagając 
Slę dopuszczenia wszystkich wskaza 
nych przez niego dowodów. + 

Po naradzie trybunał ogłosił po- 
iwienie, dopuszczające odczyta- 

nie protokułów zeznań 11 osób, 'od- niknięcie omyłki w doręczaniu. Fle- 
mawiając co do pozostałych sześ- ischerowa przyznaje zresztą, że owa 

„ABCĆ” donosi: W piątek kilkaset wzięła udział pewna liczba robotni- 
osób pikietowało w Łomży sklepy |ków, zatrudnionych u żydów, którzy 
żydowskie, miedopuszczając chrześ- | specjalnie zwolnili ich z pracy, aby 
cijan do kupowania u żydów. Na mogli walczyć z pikietami narodow- 
tym tle doszło do zajść z robotnika- | ców. 
mi żydowskimi, oraz pepesowskimi, Jednocześnie w łomżyńskim, w 
którzy zaatakowali pikieciarzy. Mię | kilku miasteczkach doszło do zajść 
dzy innymi napadnięto na Przyby- | antyżydowskich. W Śniadowie pobi- 
szewskiego, b. więźnia Berezy. Poli- to kilkudziesięciu żydów, w Kolnie 
cja interweniowała i niedopušcila | rozrzucono towary, a w Jedwabnie 
do dalszych bójek. Sklepy żydow- |pobito kilku żydów i wybito szyby 
skie były zamiknięte przez cały |w trzech sklepach. 
dzień, W zajściach po stronie żydów | 

Proces A. Lubowidzkiego 
o zniesławienie urzędników Skarbu 

  

ciu, 

ZEZNANIA HINDY FLEISCHERO- 
WEJ 

Pierwisza zeznawała osk. Hinda 
Fleischerowa, która na pytanie prze 
wodniczccego opisując początek swej 

druga Helena Fleischerowa już kil- 
„ka lat temu wy iła się z teżo 
, domu. Przyznaje również, że w pew- 
jnym wypadku sędzia Michałowski 
„udzielił jej porady prawnej w jej 
sprawie są: : 

Po pytaniach adw. Arnolda, prze 

WARSZAWA 23.8, Dziś rozpo- 
częta się w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie rozprawa rakno - sądo- 
wa przeciwiko Antoniemu Lubowidz 
kiemu i towarzyszom o zniesławie- 
nie kilku wyższych urzędników ad- 
ministracji skarbowej. 

„„ Na rozprawę sąd wezwał kilku- 
„dziesięciu świadków. W pierwszym 

| dniu przesłuchano m. in. w charakte 
|rze świadka oraz oskarżyciela po- 

| bocznego wicemin. F. Świtalskiego i 
| dyrektorów Lubowickiego, Allanda, 

| Wojdata i Kiwasika, znajomości z Parylewiczową, poda- 
je, że znajomość ta datuje się od r. 
1928, kiedy Parylewiczowa zaczęła 
kupować u niej w sklepie towary, 
najpierw za gotówikę, później na kre 
dyt i pozostała jej dłużna kilkadzie- 
siąt złotych, Znajomość ta impono- 
wała oskarżonej, tym więcej, że Pa- 
rylewiczowa w toku rozmów dawaia 
jej do zrozumienia, że chętnie by jej 
pomogła, gdyby potrzebowała ja- 
kiejś interwencji u władz. Fleische- 
rowa początkowo nie wykorzystaia 
tej propozycji i dopiero gdy żona а- 
sesora notarialnego, Orzechowska, 
skarżyła się, że mąż jej jest pomija- 
ny przy obsadzaniu wolnych notaria 

wodniczący 6 godz. 15-ej zarządził 
przerwę do dziś do godz, 9 rano. 

BILBAO 23.8. Korespondent a- 
gencja Havasa donosi z irontu San- 
tander: 

Wojska powstańcze działające na 

W. imieniu prawa publicznego »-, Rozprawa potrwa kilka dni, 
skarżenie wnosi prok. Korkuć. I   

  

Ldqbycie najpotężniej ufortyfikowanej miejscowości 
pomiędzy Bilbao a Santander 

rii, 46 dział wbudowanych w forty- sie jednak konsul hiszpańsku polecił 
|iikacje oraz dwa pociągi z żywnoś- kapitanowi w imieniu rządu walenc- 
cią. Powstańcy zestrzelili 26 samoio kiego pozostac w Dunkierce, zakazu 
tów i wzięli do niewoli 14 tysięcy jąc mu powrotu do Bilbao, które znaj 

tów, zdecydowała się o tej sprawie 
pomówić z Parylewiczową. W; ten 
sposób zaczęły się jej interwenc'e 
także w szeregu innych spraw, za- 
strzega się jednalk, że działała bez- 
interesownie, a częściowo powodu- 

froncie Santander podzielone zosta 
ły na dwie silne grupy. 

Jedna z nich za podstawę wyjś- 
ciową ma miejscowość Valdemaseda 
straże przednie tej grupy posuwają 
się stale naprzód, nie napotykając   żołnierzy rządowych. Wojska pow- 

rokości 50 klm. naprzód o 55 kim, 

ZNAMIENNY INCYDENT ZE STAT 
KIEM HISZPAŃSKIM W DUNKIER 

stańcze posunęiy się na ironcie sze-| 
/duje się teraz w rękach wojsk gen, 
Franco. Rozkazu tego kapitan nie 
chciał jednak usiuchać i oświadczył, 
że mic go nie obchodzi w czyim rę- 

| a znajduje się Bilbab. Obawiając 
|się zarekwirowania stalku — czym 

kapi- jąc się próżnością. na poważniejszy 'opór przeciwnika, 

Następnie przewodniczący prze-| Grupa południowa posuwa się 
chodzi do zadawania pytań w spra- trzema silnymi kolumnami, Kolumna 

scherowa przyznaje, że podjęła się scowość Loscorrales, położoną na 
interwencja w sprawie  Michałow-; drodze Palencia - Santander. 

wie sędziego Michałowskiego. Fler | działająca na zachód, okrąża miej- | 

CE. zagroził konsul hiszpański — 
PARYŻ 23,8. W, Dunkierce miał tan opuścił w nocy Dunikierkę po 

miejsce ciekawy incydent ze stat- | zmyleniu czujności członków  miej- 
kiem hiszpańskim „Ambre:o Mendi'' | scow£go „irontu ludowego”, którym 

' który po powrocie z Argentyny za- |nie udało się zatrzymać statku. „Am 
winął do tego portu, aby po wyłado- | beto Mendi* odpłynął do portu Car- 
waniu powrócić do swego portu ma' | diz, gdzie zabierze ładunek węgla, skiego. Chodziło tu o przeniesienie 

sędziego zi z Rzeszo 
wa do liwowa. W sprźłwie tej per- 

| tzabikoważa z Parylewiczową, która 
obiecała jej interweniować w Wae- 

|szawie. Zawiadomiła o tym Micha- 
łowskiego, który z własnej inicjaty- 
"wy ofiarował gotowość pokrycia 

  
Warszawy w kiwocie 60 zł. Pienią- 
dze te ,esłała _ Parylewiczowej 

| przez. pachciarza. Wikrótce potem do 
niosła jej Parylewiczowa, że w spra- 
wie tej interweniowała w Warsza- 
wie, W związku z tem otrzymała od 
Józefa Hochmana z Rzeszowa kart- 
kę z przypomnieniem o sprawie M:- 
chałowskiego. Faktem otrzymania 
tej kartki — jak twierdzi — była 
oburzona, uważała bowiem, że Hoch 
man mieszą się do nie swoich spraw. 

W jakiś czas później, gdy Pary- 
lewiiczowa zwróciła się do niej o po- 
życzkę w kwocie 500 zł., napisała 
list do sędziego Michałowskiego, któ 
ry w odpowiedzi przesłał Fleischero 
wej 500 zł., podpisując się na przeka 
zie jako „Zofia Charlkowska '. Co się 
tyczy korespondencji, podpisywał 
się bądź „Rzeszowianin”, bądź skró 
tem „R”. Pieniądze te Fleischerowa 
przekazała Parylewiczowej, otrzy- 
mnując od miej weksle dla Michałow- 
skiego. 

Na pytanie prolkuratora  wyjas- 
nia, że mąż jej o staraniach dla sę- 
dziego Michałowskiego nic nie wie- 
dział ' Korespondencja Hochmana 
przychodziła na nazwisko osk. Izy- 
dora Fleischera, albowiem w tym 
samym domu mieszkała inna Helena 
Fleischerowa. Chodziło przeto o u-   

kosztów wyjazdu Parylewiczowej do; 

Grupa środkowa posuwa się w kie 
runku na Puente Viejo, Kolumna 
trzecia działa na odcinku wysunię- 

„tym na północ. Po przejściu wzgórz 
północnych od Villa Carriedo, od- 
działy tej kolumny zagrażają miej 
scowości Santa - Maria - de Cayon, 

| położonej niedaleko Santander. 

BILBAO 23,8. Wojska gen. Fran- 
co zdobyły dzis Castro Urdiales, naj 
potężniej uiortyfikowaną  miejsco- 

wość pomiędzy Bilbao a Santander. 

ZDOBYTY MATERIAŁ WOJENNY 
REINOSA 23.8, Powstańcy komu 

nikat donosi, że w pierwszych ośmiu 
, dniach oienzywy na Santander zdo- 
były wojska powstańcze 41 czołgów 
pochodzenia sowieckiego, 5 |cer- 
nych samochodów, 19 bateryj artyle 
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cierzystego w Biibao. W! mięczycza- 
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W niedzielę, 29 sierpnia r.b. 
wyjdzie 

numer.szkolny „Dziennika Wileńskiego” 
Objętość i nakład tego numeru będą zwiększone 2 

Zwracamy uwagę PP. Kupcėw, firm i odpowiednich instytucyj 

"przeznaczony do Bilbao“ 
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rozpoczynającym się rokiem szkol- 

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA WILEŃSKIEGO* 
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Kronika telegraficzna 
-- Minister spraw zagr. Szwecji p. San 

dler przybędzie do Warszawy samolotem 

dn. 25 bm 

— Na skutek ożywionych tranzakcyj na 
Targach w Królewcu kontyngent przezna- 
czony na wyroby polskiej sztuki ludowej zo 

stał całkowicie wyczerpany. 

— Sąd wiedeński rozpatrywał skargę 
nieslubne$o syna zamordowanego w Sara 

jewjie arcyksięcia Ferdynanda,  wniesioną 

przeciw synowi Ferdynanda ks, Maksowi Ho 
henber$g. Sąd przyznał 

stszyl. renty miesięcznej. 

— Prasa nowojorska donosi, że władze 

wobec turystów amerykańskich. 
— Z Genui donoszą: Koło miejscowoś- 

ci Vicanavassi pociąg, wiozący 200 żołnie- 
1zy marynarki wojennej zderzył się z pu- 

stym pociągiem. Dwaj konduktorzy i 3 ma-   — W Niemczech w pobliżu 

skarżącemu 250 | 

sowieckie dopuszczają się ciągłych szykan | 

wojskowego w okolicach Muensteru wy- 

buchł pożar. 12 osób poniosło śmierć, Po- 
nadto jest wielu rannych, 

— Donoszą z Royan, iż zmarł tam prze 

żywszy 69 łat znakomity kompozytor fran 
cuski Albert Roussel. 

— Francuski minister lotnictwa wrę- 
czył dziś trzem zwycięskim załogom wło- 

skim w wyścigu lotniczym Istres - Dama- 
szek - Paryż nagrody pieniężne na ogólną 

sumę 3 milionów franków. 

— Statek powracający z uroczystości 

(na wybrzeżu Agami, na przeciwko portu 

Aleksandrii, wywrócił się. Znaczna liczba 

osób znalazła śmierć w falach morza. Do. 
|tyceczas wyłowiono 30 trupów. 

— Rozbił się statek „Fromveur* udają- 

cy się na wyspę Quessant, Na pokładzie   
| znajdowało się wielu znanych francuskich 

| artystów filmowych. Statek zdołano przy- 
rynarzy zostali zabici. 20 osób jest rannych. i holować do portu Conquet, skąd artyści u- 

poligonu: dali się na wyspę Ouessant
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Proces wspólników ParyleGiczowej 
Akt oskarżenia 

W świetle aktu oskarżenia spra- 

wa przedstawia się następująco: 

Parylewiczowa, będąca siostrą 

tragicznie zamordowanego b. min. 

Spr. Wewn. B. Pierackiego, oraz b. 

wicem. Oświaty K. Pierackiego, po- 

jawiła się na gruncie krakowskim w 

1932 r. Przybyła z Tarnowa wraz z 

mężem, który objął stanowisko pre- 

zesa sądu apelacyjnego. 

Posiadająca szerokie znajomości 

Parylewiczowa rozszerzyła jeszcze 

swe stosuniki jako żona prezesa są- 

du apelacyjnego, stykając się z 

przedstawicielami władz państwo: | 

wych oraz samorządowych i nawią- 

zując kontakt towarzyski z wyższy- 

mi urzędnikami Ministerstwa Spra- 

wiedliwości. Starała się przy tym o- 

degrać czynną, przodującą rolę w 

pracy społecznej i życiu towatzy- 

skim Krakowa, zagarniając w swe 

ręce kierownictwo w wielu organi- 

zacjach społecznych i  filantropij- 

nych. 
Pierwsze wersje, iż wpływowa i 

ciesząca się powszechnym zaufa- 

niem Parylewiczowa posiada kilka- 

dziesiąt tysięcy złotych długu, któ- 

rych nie spłaca, ofiarowując w za- 

mian swym wierzycielom usługi oraz 

protekcje i co więcej za wynagro- 

dzeniem pieniężnym podejmuje się 

interwencji w sądach, były przyjęte 

z niedowierzaniem. 

Z biegiem jednak czasu uporczy- 

we, a niepochlebne pogłoski poczęły 

przybierać realne kształty. 

Pierwszą konkretną wiadomość 

otrzymał w marcu 1936 r. prokura- 

tor sądu okręgowego w Tarnowie. 

W. sprawie karnej Chaima i Sa- 

muela Braunów, skazanych po 2 la- 

ta więzienia i po cztery tysiące 

grzywny,  Parylewiczowa nadesłała 

w przeddzień rozprawy apelacyjnej 

sędziemu Romanowi Łuckiemu list z 

prośbą o przychylne ustosunkowa - 

mie się do oskarżonych. Sędzia Łuc- 

Kki przekazał list prokuratorowi, 

Ale po pewnym czasie inny sę- 

dzia p. Władysław Kuśnierz donosi 

prokuratorowi, że otrzymał list in-, 

terwencyjny od Parylewiczowej w 

przeddzień jakiejś rozprawy. 

Wówczas prokurator sądu apela- 

cyjnego postanowił wszcząć śledz- 

two, które dało rewelacyjne mate- 
riały. 

Trafiono na nazwisko Hindy vel 

Heleny Fleischerowej, która napę” 

dzała Parylewiczowej „klientów. 

U Fleischerowej przeprowadzono 

rewizję. Znaleziono całe archiwum 

prowadzonej między nią a Parylewi- 
czową oraz zainteresowanymi 050- 

bami korespondencji, demaskującej 

uprawiane systematycznie przestęp- 

stwa. 
Od lat Wanda Parylewiczowa, na 

pozór osoba w pracach swych spo- 

łecznych bezinteresowna i material- 

nie zdawało się niezależna, uskarża- 
ła się na brak gotówki, którą też 

starała się zdobyć nie przebierając 
w środkach. 

— Rozpalone żelazo wzięłabym 

do ręki, ażeby wydostać grosz spod 
niego — sama mówi o swym postę” 

powaniu w toku śledztwa. 

Okazje do zdobycia pieniędzy 

drogą nielegalną wzrastają w miarę 

znaczenia Parylewiczowej, jako żo- 

ny wyższego urzędnika państwowe- 

go i w miarę obejmowania kierowni 

czych funkcji w organizacjach spo- 

łecznych. 
Jako kuratorka w zrzeszeniu wo- 

jewódzkim Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet w Krakowie przy-' 

ł sobie sumię 14.000 zł. 
fałszywych pokwito: 

wań. 
Mając do dyspozycji fundusze 

„Rodziny Urzędniczej“ sprzeniewie- 

rzyła 1.000 zł. 
Owe szkody materialne w toku 

śledztwa pokrył prezes Parylewicz. 

Na prawo i lewo prezesowa zacią- 
ga długi, których nie płaci, a wobec 
wierzycieli podkreśla swe szerokie 
stosunki i wpływy, zaofiarowując 
swoje usługi. 

W 1933 r. w życie Parylewiczo- 
wej wchodzi Hinda Fleischerowa. 

Prezesowa zna ją z czasów tar- 

nowsskich, jako właścicielkę sklepu 

galanteryjnego i była jej winna kil- 

kadziesiąt złotych. Upominając się o 

dług Fleischerowa przyjež do 
Krakowa i jak inni wierzyciele spo- 
tyka się z zaofiarowaniem ea PE 
rylewiczową swoich usług interwen- 
cyjnych. 

Hinda Fleischerowa od razu zo- 
rientowała się w korzyściach jakie 

może osiągnąć i pochwyciła w. lot 

propozycję, upatrując w niej okazię 

właszczyła 
przy pomocy 

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej). 

do czerpania zysków z pośrednictwa 

interwencyjnego. 
ё Tak rozpoczęła się występna spół 

а: 
Fleischerowa  przyjmuje zglosze- 

nia osób, zabiegających bądź o inter- 

wencje w sprawach, rozpoznawa- 

"nych przez sądy czy urzędy państwo 

| we, ž 'w sprawach mominacyj i 

,przeniesień w i 

| Jest inkasentką wplywających na 

irzecz Parylewiczowej pieniędzy, 

| W krótkim czasie pokątna dzia”, 

iłalność interwencyjna poczęła cie- 

szyć się znacznym powodzeniem 1 

zaufaniem. 
Z biegiem czasu tworzy się cały 

występny związek, bowiem do pracy 

zostaje zaangażowany mąż Fleische- 

rowej Izydor, jej siostra Estera Far- 

berowa i Józet Hochman, który sta- 

je się zastępcą Fleischerowej na 

Rzeszów i okolicę. 

Trudno pomieścić opisy wsZys:- 

kich spraw interwencyjnych obję- 

tych aktem oskarżenia. 

Interwencje swoje  Parylewiczo” 

wa starała się zawsze czymś upozo- 

rować. Pisząc do sędziego Romana 

Łuckiego o przychylne rozpatrzenie 

sprawy niejakich Braunów, nadmie- 

nia, że interweniuje z życzliwości 

dla Braunów, którzy byli jej dostaw 

cami i r tują bardzo solidną 

firmę. Solidną firmę nie kosztowało 

to zresztą zbyt wiele — dwa płasz- 

cze damskie wartości 500 zł. 

W. innym wypadku Paryleiwiczo- 

ta Nuchima Kanta o nominację po- 

daje w liście do prezesa Bojdeckie- 

go niezgodnie z prawdą, że żona Nu 

chima Kanta jest jej najbliższą 

współpracowniczką ma polu pracy 

społecznej („pożyczka” 1.000 zł). 

Jeszcze ciekawszy jest list inter- 

wencyjny do sędziego Machalskiego 

w sprawie Lejby Islera, którego 

' skarżył hr. Tarnowski. 

| Paryleiwiczowa  twiendzi, 

  
ciwstawieniu do powodu hr. Tannow 

Iskiego, który rzekomo wielu ludzi 

swym postępowaniem naraził na 

straty. Dodaje, że o interwencję na 

|rzecz lslera zwróciła się doniej żo- 

na wysokiego urzędnika w Warsza- 

wie. 
Świecenie w oczy sędziom po- 

ważnymi nazwiskami prowadziło nie 

|raz prezesową daleko. 

Usiłując bezskutecznie wpłynąć 

na o Matuzińskiego w spra” 

,wie niej. Fastena pisze, że chodzi tu 

lo znajomych jej matki, Marii Pierac- 

"kiej i że sprawą interesują się koła 

| ministerialne. 

Podobnie, zabiegając o zawiesze- 

nie wykonania kary przez Il-ą in- 

stancję niejakiemu Feliksowi Łapiń- 

„skiemu w zamian za pożyczkę w 

kwocie 500 zł. Parylewiczowa la 

jła w przeddzień rozprawy ape: acyj- 

„nej sędziemu Gniewoszowi list ex- 

press, w którym prosi o wyrok dla 

j Łapińskiego korzystny „o ile to mo: 

źliwe i zgodne z ustawą“ i podaje, 

„že intenweiniuje na pr 

  

į swej mat- 

"ki Marii Pierackiej, zaprzyjaźnionej 

jakoby z nodziną oskaržonego. 

Za pośrednictwem Fleischerowej 

, trafia do Parylewiczowej Jan Kań- 

„ski, b. dyrektor państwowej instytu- 

"cji bankowej, skazany za nadużycia 

na 3 lata więzienia i zabiega o odro- 

„czenie kary, a następnie ułaskawie- 

„nie. Parylewiczowa zażądała od 

(Kańskiego przez  Fleischerową 500 

,zł „pożyczki” i znów w liście do sę- | 
w minister- 
powołuje six 
swej matki 

„po: 
dziego Chechlińskiego 
„stwie sprawiedlimošci 
na rzekome życzenia 
staruszki. 

Ministerstwo załatwia prośbę Kań 

skiego nieprzychylnie, a wówczas 

Kański zwraca się do Parylewiczo- 

wej z propozycją, aby istotnie stara- 

ła się nalkłonić swą matkę p. Marię 

Pieracką do interweniowania na je” 

go rzecz u prezesa rady ministrów. 

Parylewiczowa przyrzeka i wręcza 

mu następnie pochodzący rzekomo 

z ręki p. Marii Pierackiej list do ge- 

nerała Składkowskiego. List ów po- 

słał Kański do Warszawy. 
W. toku śledztwa okazało się, co 

zresztą Parylewiczowa yznała, że 

list sfałszowała, podrabiając podpis 

swojej matki. 
Biuro prezydialne prezesa rady 

ministrów przekazało list bez wszel 

kich wuwag ministerstwiu sprawiedli- 

wošci. 
Osobną grupę przestępstw sta- 

nowią interwencje, dotyczące posu- 

nięć personalny w sądownictwie. 

U Hind ly Fleischerowej znaleziono 

obfity w tym ie materiał. 

O przeniesienie za pośrednictwem   

sądach i urzędach. 

wa interweniując w sprawie aplikan, 

W. liście tym, 
že Lejba 

IIsler jest uczciwą jednostką w prze- | 

Parylewiczowej zabiegał np. sędzia 
Todor Michałowski, zabiegał bez 
skutecznie, przynosząc 'w rezultacie 
— jak pisze akt oskarżenia — wiel- 
ki uszczerbek godności sędziow- 
skiej, Stracił przy tym 500 zł. dane 
Parylewiczowej i naraził się na naj- 
surowszą represję dyscyplinarną. 

Alkt oskarżenia obejmuje kilka 
wypadków zabiegów Parylewiczo 

"wej w sprawach assesorów, bądź 

| kandydatów na notariuszy, co przy- 
nosiło zarówno Fleisicherowej jak i 
nieboszczce korzyści materialne, 

„nie przynosiło ich matomiast oso- 

!bom, które z usług ustosunkowanej 
prezesowej chciały ikorzystać. 

| 

  

WYBUCH POCISKU W WIELKIM 

! MAGAZYNIE 
| SZANGHAJ. 43,8. Na 7-piętrowy 

magazyn towarowy, znajdujący się 

na skrzyżowaniu dróg do Nankinu i 

Czekiang, padły dziś dwa pociski 

artylerii ciężkiej. Jeden. z tych po- 

ciskėw wybuchi wewnątrz gmachu. 

Siła wybuchu była tak straszna, że 

znaczna część gmachu uległa całko- 

witemu zniszczeniu. Ofiarami wybu- 

jchu padło około 300 zabitych, W 

| promieniu kilkuset metrów wylecia- 
ły wszystkie szyby. 

LONDYN 23.8. Reuter donosi z 

| Szanghaju, że w wybuchu, jaki spo 

' wodowały pociski w wielkim domu 

towarowym przy ul. Nankińskiej i 

Czekiang w koncesji międzynarodo- 

wej, zginęło 4 europejczyków. M. in, 

został ranny korespondent „New- 

York Simesa' z polskiej wyprawy 

alpejskiej p. Billingham. 

POCISK ZABIŁ 175 OSÓB 
RANIŁ 400 

SZANGHAJ 23.8. Pocisk, który 

wybuchł dzisiaj na Nankin Road tra 

fił w jeden z wielkich magazynów, 

zabijają. około 150 osób, a raniąc 

przeszło 100. Odłamiki pocisku rani- 

„ty wiele osób w; innym wielkim” ma- 

"gazynie, znajdującym się po drugiej 

| stronie Nankin Road. Inne pociski 

„padły w dzielnicy handlowej na 

3zeszuan Road. 
LONDYN 23.8. Z Szanghaju dono 

szą: iż według ostatnich danych licz 

ba zabitych w czasie wybuchu wyno 

si 175, zaś rannych 400. 

ODSUNIĘCIE OKRĘTÓW JAPON- 

SKICH OD ESKACA CUDZOZIEM- 

TOKIO. 23,8. Wedlug doniesień 

z Szanghaju, dowódcy esi fran- 

cuskiej, amerykańskiej i angielskiej 

wystosowali dziś rano do japońskich 

władz morskich na EA Szangha 

ju wspólną notę z prośbą o odsunię - 

cie okrętów japońskich od eskadr 

cudzoziemskich i umieszczenie ich 

w pobliżu ujścia rzeki Hong-Kiu do 

rzeki Wang-Pu. Kontradmirał 

segawa, dowódca japońskich sił mor 

skich odpowiedział, że okręty japoń- 

skie nie mogą przesunąć si ęna wska 

zane miejsca, gdyż oddaliłyby się 

zbytnio od rejonu, przez nie ochra- 

nianego. Jednakże okręty japońskie 

przeniosą się w inne miejsce, aby 

nie narażać okrętów cudzoziemskich 

na niebezpieczeństwo w razie ataku 

chińskiego na flotę japońską. : 

TOKIO 23,8. Okręty japońskie 

dobrowolnie zmieniły swe stanowi- 

ska, jakie zajmowały u ujścia rzeki 

Su-Czau, nie chcąc narażać na nie- 

bezpieczeństwo okrętów angielskich 

i amerykańskich. 

UKŁAD CHIN Z SOWIETAMI 

TOKIO. 23.3. Wielkie wrażenie 

wywarły tu doniesienia dziennika 

„Yomiur i Szimbun“, ktėry powolu- 

jąc się na paryską „La Republigue“, 

twierdzi, iż między Chinami a Z. S. 

R. R. zawarty został układ w spra” 

wie dostawy 362 samolotów, 209 

czołgów, 450 armat i 1500 ciężkich 

karabinów maszynowych. Wzamian 

za to Chiny udzielić mają związkowi 

sowieckiemu koncesji na budowę li- 

nii kolejowej, łączącej północne Chi- 

ny z linią transsyberyjską, oraz in- 

nych koncesyj na terenie północ- 

nych 

SIŁY JAPOŃSKIE W CHINACH 

PÓŁNOCNYCH 
TIENTSIN. 23.8. W kołach dob- 

rze poinformowanych oceniają siły 

japońskie w Chinach północnych na 

150 tys. ludzi. Posiłki przybywają 

codziennie przeciętnie w sile 8 tys.   

W. Japońskie koła oficjalne komuniku- 

Lewoniewski 
MOSKWA. 23,8. Komunikat o-| 

ficjalny z dn. 22 b. m. donosi, że po- 

nownie zarejestrowano odbiór syg-| 

nałów stacji radiowej na fali, zbliżo- 

niewskiego. Sygnały, odebrane przez j 

nak odcyfrowane, składały się bo- 

wiem z oderwanych liter. Odbiór | 
tych sygnałów wskazywał na to, 
aparat nadawczy jest uszkodzony, 
co jednak nie świadczy o uszkodze- 

go polarne stacje radiowe nadają kil 

skiego, informując o poszukiwaniach 

czynionych zarówno ze strony lądu   
W; przededniu większych, walk w Szanghaju 

ludzi. Transporty żołnierzy, koni, 

materialu wojennego, samolotów i 

samochodów ciężarowych wyłado- 

wywane w Ton$g-Kou. Wśród przy- 

bywających posiłków większość sta- 

nowią rezerwiści, Odległość 50 klm., 

dzieląca Tong-Kou od  Tientsinu, 

przebywają oddziały marszem pie- 

szym pod ulewnym deszczem w cią- 

gu jedne ania. 4 portu w Tong-Kou 

odszedł do Japonii statek szpitalny. 

ją, że na pokładzie znajdowało się 

tylko 13 rannych, lecz według wia- 

domości z innych źródeł statek za- 

brał przeszło 100 rannych. 

AKCJA WOJSK JAPOŃSKICH 

TIENTSIN. 23.8, Japoński sztab 

główny komunikuje, że oddziały ja- 

pońsikie zajęły wzgórza, położone w 

nej cechami charakterystycznymi do | starczać paliwa w 

aparatu radiowego samolotu Liewo- | lotowi Matterna, 

kilka radiostacyj, nie mogły być jed: | 

że | łamacz „Krassin* wyzwolił się z lo- 

pów i kieruje się ku 71 równoleżni- 

с A |kowi na spotkanie statku „Miko- 

niu aparatu odbiorczego, wobec cze | 

ka razy dziennie specjalne komuni- |ciesninę Behringa. Samoloty ekspe- 

katy dla załogi samolotu Lewoniew-, 

ZSRR, jak i Stanów Zjednoczonych 

oraz Kanady. Samolot Gracjanskie- 

go lądował w zatoce Kożewnikowa | 

  połowie drogi, łączącej Fang-Czan z 

(Liang-Sian$ w odległości 6 klm. od 

| Liang-Siang. i 

SZANGHAJ. 23.8, Dziś o świcie: 

trzy samoloty japońskie bombardo-' 

waty stanowiska chińskie w Putung. 

Artyleria okrętów japońskich współ 

działała w tej akcji, kierując ogień 

swych dział również na ten odcinek, | 

TOKIO. 23.8. Koresponient Reu-; 

tera donosi: Armia Kwantungu zdo- | 

była Kałgan. | 

"TOKIO 23.8. Wojska japońskie je 

szcze mie zajęły przełęczy Namkau, 

ale oddziały japońskie posuwają się 

stale naprzód wzdłuż kolei Suyuan - 

Pekin pomiędzy Kauganem a Nan- 

kau. Samoloty japońskie bombardo- 

wały pozycje chińskie w  Huaila', 

Hsinpaoan, Yenching i Kałganie. We 

dług komunikatu min. wojny, oddzia | 

ły japońskie posuwające się od pół 

nocy, przekroczyły wielki mur chiń- 

ski na południe od Czan-Pei, zajmu- 

jąc Wan-Czuan. Miejscowość ta jest 

ocległa o 15 klm. na północy zachód 

od Kałganu. 

OKUPACJA CHIN PÓŁNOCNYCH 

ZAKOŃCZONA : 

TIENTSIN 23.8. Z Hsinkingu do- ' 

noszą, że w Mongolii wewnętrznej 

na wschód od Kałganu doszło do 

starcia między częściami armii kwail 

tuńskiej i chińską dywizją kawalerii. 

Inicjatywa do natarcia wyszła ze 

strony Chińczyków. 
Z przebiegu sytuacji wynika, że 

japońska okupacja Chin Północnych 

przeprowadzcna była planowo i że 

na razie uległa zakończeniu. Japoń- 

skie władze przystąpiły obecnie do 

organizowania administracji zajęte: 

go obszaru. 

SPŁONĘŁO 20 TYS. DOMÓW 
W SZANGHAJU 

TOKIO 23.8. Agencja Domei do- 

nosi: Sytuacja w Szanghaju, gdzie 

walki trwają już przeszło 10 dni, 

prawdopodobnie ulegnie zmianie „0 

wylądowaniu silnych japońskich po- 

siłków we wschodnim Szanghaju. 

Wojska japońskie zostały przewie- 

zione na brzeg, pomimo silnego Og- 

nia bateryj chińskich. 
Przeszło 20 tys. domów w Szan$- 

|hażw, w tej liczbie liczne zakłady 

przemysłowie japońskie, zostało zni- 

{ 

szczonych przez pożar. Spłonęły 

wielkie zakłady tkackie japońskie. 

Gęste kłęby dymu unoszą się nad 

całym Szanghajem. 

NATARCIE WOJSK CHIŃSKICH 
W SZANGHAJU \ 

SZANGHAJ 23,8. Ż japońskich 

źródeł donoszą, że wojska chińskie 

rozpoczęły w nocy z niedzielę na 

poniedziałek natarcie na północnych 

krańcach międznarodowej koncesji. 

Chińczykom udało się przerwać 

front na zachód od Wang-Tse-Pu aż 

do Wayside-Parku, Natarcia tego do   

'derzenia w okolicy Szanghaju na woj 

daje sygnały 
w pobliżu Nordwick. Samolot Goło- 
wina lądował му Karym-Kary nad 

rzeką Ob. Według wiadomości z 

Fairbanks samolot, kitóry miał do” 
powietrzu samo- 
uległ katastrofie 

w czasie lądowania w gęstej mgle w 

miejscowości, położonej o 4 mile na 

południe od Fairbanks. Załoga wy- 

szła z wypadku bez szwanku. Lodo- 

jan”, który idzie z ładunkiem bun- 

kru dla „Krassina” i przeszedł już 

dycji Szewielowa dokonały wczoraj 

lotów kontrolnych. Dziś samoloty 

tej ekspedycji odbędą loty z pełnym 

obciążeniem materiału ratowniczego 
i pełnym zapasem paliwa. 

konała 36 chińska dywizja. 
TOKIO 23.8. Dowództwo desan- 

tu japońskiego w Szanghaju komuni 
kuje: W. aniu 22 sierpnia front w 
Szanghaju na zachodnim odcinku zo- 
stał zlikwidowany. Zaciekłe walki to 
czą się przeważnie ma wschodniej 
części frontu. 

, Lotnictwo japońskie panuje obec 
nie nad sytuacją w Sz ju i oka- 
zuje dużą pomoc japońskiej piecho“ 
cie morskiej, która, wobec małej 
liczebności, walczy w nader trud- 
nych warunkach, 

JAPOŃCZYCY PRZECHODZĄ DO 
ATAKU 

- SZANGHAJ 23.8. Przedstawiciel 
japońskiego sztabu  generalnego 0- 
świadczył, že w ciągu ub. nocy i 
dziś o świcie wylądowały w Szan$- 
haju znaczne posiłki japońskie, Na- 
cisk wojsk chińskich na znajdujące 
się w Szanghaju oddziały japońskie 
maleje. Japońskie dowództwo przy- 
gotowuje się do rozstrzygającego u- 

ska chińskie, zanim zdołają się one 
wycołać. Odpowiednie kroki zosta- 
ną przedsięwzięte celem uniknięcia 
walk w pobliżu koncesyj cudzoziem- 
skich. Przedstawiciel japońskieżo 
sztabu generalnego nie wyjawił na- 

zwisko japońskiego generała dowo- 
dzącego japońskimi posiłkami. 

ZWYCIĘSTWO JAPOŃCZYKÓW. 

PEKIN 23.8. Dowództwo japoń- 
skie w Chinach Północnych otrzyme 

ło wiadomości o decydującym zwy: 

cięstwie nad Chińczykami pomiędzy 
Czang-Pei a Kałganem oraz potwier 
dzenie doniesień o zajęciu Kałganu 
przez wojska japońskie. Miasto Men 
fulkau i Lang-Sieng-Sien zostały od- 
cięte. Lotnicy japońscy bombardo- 
wali skutecznie tor kolejowy w po- 
bliżu Nankou. M. Szingai-Szin zosta 
ła zajęta przez Japończyków. 

KOLCE AAA S S ARO GODZ 

BRATU NA FRONT si 

      
Student japoński proponuje pięknym 
Japonkom na ulicy zrobienie ki 
ściegów czerwoną nitką na chustce; 

która, jako amulet, zostanie przesła 
na jego bratu, walczącemu w й 

nach. 

 GEĘTGAZEDE CZW EDO DE CEC RAKA 

"Nie kupuj nic 

_ u przedsiębiorców 

żydowskich  
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LEWICA | 
SANACYJNA 

Od pewnego czasu różne grupy, 0- i 

znaczone mianem „lewicy sanacyj- 

nej”, występują w roli gorliwych he- 

roldów demokracji. I to nawet demo- 

kracji parlamentarnej. Ma to na celu 

_ doprowadzić do wspólnego frontu 

tych żywiołów i opozycyjnych stron- 

nictw lewicowych. Ma z tego powstać 

siła, zdolna do ujęcia władzy w Pol- 

sce, Wysuwanie tych haseł jest tak 

jednolite i zgrane, że nie działa tu ja- 

kaś naturalna ewolucja ideologiczna, 

lecz ktoś, kto tą całą akcją kieruje i 

sprawuje nad nią jednolity nadzór. 

Dowodzi tego przebieg tak zw. spra- 

wy wawelskiej. Jest widocznym, że 

ktoś tę sprawę chciał wyzyskać, by 

stworzyć zbliżenie między żywiołami, 

które dotychczas Się wahały. Miało 

się wrażenie, że ta sprawa nie została 

nieprzygotowanych zwolenników 

„frontu demokratycznego”, czy jak go 

inaczej nazwiemy. 

Można przede wszystkim podziwiać 

iupet przywódców sanacyjnej le- 

wicy. Stali się, z dnia na dzień, gor- 

liwymi demokratami. Myliłby się ten, 

ktoby sądził, że niedawne ich stano- 

wisko, popierające bezwzględnie rzą- 

dy dyktatorskie, było im narzucone, 

że działali oni pod przymusem. Na- 

wet gdyby tak było, dowodziłoby to 

siabego przywiązania lewicy sanacyj- 

nej do zasad lewicowych, do ideału 

Polski ludowej. Łatwo się go wyzby- 

li — łatwo do niego wracają. 

Warto przypomnieć fakty, o któ- 

rych dziś się nie chce wspominać. 

Przedstawiciele lewicy w obozie sa- 

nacyjnym zawsze gorąco bronili tego, 

co było przeciwieństwem zasad demo- 

kratycznych, poszanowania wolności 

osobistej, praw „człowieka i obywate- 

la”, Brześć i Bereza miały wśród nich 

gorących entuzjastów. Pochwalali 

każdy akt niesprawiedliwości w sto- 

sunku do przeciwników politycznych. 

Bronili „cudów” wyborczych, bo zresz 

łą im zawdzięczali swoje mandaty. 

Bronili konstytucji kwietniowej i za 

nią bez zastrzeżeń głosowali. Pod 

tym względem niczym nie różnili się 

od sanacyjnej prawicy. Cechowała 

ich nawet większa brutalność w wy- 

stąpieniach zewnętrznych. 

Że dzisiaj już o tym nie mówią, że 

wydobywają z lamusa stare stroje de- 

mokratyczne, które przed kilku laty 

zrzucili z siebie z pogardą, nie ma się 

czemu dziwić. Czegóż się nie robi, by 

zdobyć władzę lub przy niej się u” 

trzymać! Ale ktoś, kto bierze bardziej 

na serioostre zapowiedzi nieubłaganej 

walki, rzucone przez opozycyjną le- 

wicę, w szczególności przez P. P..S., 

mógłby się dziwić, z jaką skwapli- ; 

wością i życzliwością ta sanacyjna le- 

wica jest witana przez te żywioły. 

Najlepszym przykładem jest stosu- 

nek prasy socjalistycznej i socjalizu- 

jącej do Związku Nauczycielstwa Pol- 

skiego. Ten związek był i jest jedną z 

głównych podpór sanacji. Przy wybo- 

rach r. 1928 i 1930 był bardzo czynny; 

jego przedstawiciele znaleźli się na 

listach sanacyjnych. Jego wybitni 

członkowie „pracowali* bardzo usil- 

nie przy ostatnich wyborach gro- 

madzkich i gminnych; zasiadają dzi- 

siaj w mianowanych radach gromadz- 

kich i gminnych. O tym wszystkim 

zapomniała już prasa socjalistycz- 

na. Już się tego wszystkiego nie 

przypomina. Już prowadzi się wspól- 

ną walkę z „klerykalizmem“. Nie sty- 

chać już o zdrajcach ludu i demo- 

kracji. 

Nie ma jeszcze wyraźnego, formal- 

nego sojuszu. Lewica sanacyjna nie 

chce zrywać za sobą mostów. Ale jest 

współdziałanie, walka z wspólnymi 

wrogami: z Kościołem i nacjenaliz- 

mem; razem zwalcza się antysemi- 

tyzm. * 

Być może, że dojdzie i do formal- 

nego sojuszu. Wtedy zapomni się o 

niedawnej przeszłości, o wzajemnych 

wymysłach. Ale nas to nie przestra- 

sza. Tego rodzaju ewolucja przyczy- 

ni się do wyjaśnienia stosunków w 

Polsce. 

с Nie lękamy się tego „frontu“, bo 
    

Komisarze nie lubią Kontroli 
Zatargi komisarzy z organami kontroli 

W kilku pismach stołecznych ukaza 
‘а się niedawno drobna i na pozór nie 

wiele znacząca notatka p. t. „Nowe 

obciążenie samorządu”, zawierająca 

utyskiwania, że związeh rewizyjny sa 

morządu terytorialnego zalicza samo- 

rządom zbyt wysokie koszty kontroli, 

naruszające ich równowagę budżeto - 

wą. W odpowiedzi na tę notatkę uka- 

zała się inna, stwierdzająca, że zwią- 

zek rewizyjny poza biletami kolejowy 

mi dla kontrolerów, żadnych innych 

świadczeń od samorządów nie wyma- 

ga. 
Na oko wydawałoby się, że sprawa 

została w ten sposób wyczerpana. W 

gruncie rzeczy jednak ma ona znacz- 

nie szersze i głębsze podłoże politycz- 

ne. 
Związek rewizyjny samorządu tery 

torialnego istnieje od trzech lat. Po- 

mijamy w tej chwili samą koncepcję 

tej instytucji i jej dotychczasową dzia 

łalność. Faktem jest, że samorząd, 

jak organ publiczny, powinien być 

kontrolowany, że ustawy tę kontrolę 

wyraźnie przewidują i że rząd, powo- 

łany w pierwszym rzędzie do sprawo 

wania kontroli, stworzył do tego celu 

specjalny organ, którym jest właśnie 

związek rewizyjny samorządu teryto 

rialnego. Samorządy, należące do 

związku, opłacają na jego utrzyma- 

nie składki, wynoszące 0,01 proc. 

(czyli 1 promille) ich budżetów, co w 

sumie stanowi paręset tysięcy złotych. 

Związek rewizyjny utworzony zo - 

stał na podstawie dekretu Pre- 

zydent Rzeczypospolitej, który to 

dekret dotychczas w Sejmie nie był 

zaczepiony, a zatem uznany został 

przez parlament za celowy. Innego 

zdania są samorządy miejskie, któ- 

rych organizacja, Związek Miast Pol 

skich, prowadzi od dłuższego już cza- 

su walkę ze związkiem rewizyjnym. 

Na ostatnim zjeździe miast powzięta 

była nawet uchwała, domagająca się 

likwidacji związku rewizyjnego 

Podkreślamy jeszcze raz, że wcale 

nie wypowiadamy się za taką organi- 

zacją kontroli nad samorządem jaką 

jest związek rewizyjny. Stwierdzamy 

tylko, że kontrola być musi i że leży 

to w moralnym i materialnym intere- 

sie państwa i jego obywateli. Kontro- 

la kosztuje, ale i płaci, ponieważ zapo 

biega nadużyciom i prostuje drogi go 

spodarki kontrolowanych instytucyj. 

Można domagać się zmiany form 

kontroli, można krytykować jej me- 

tody, a nawet podnosić przeciw niej 

uzasadnione zarzuty. Oczywiście moż 

naby kontrolerów związku rewizyjne 

go zastąpić urzędnikami minister - 

stwa spraw wewnętrznych, woje- 

wództw i starostw. Czy koszty byłyby 

mniejsze, to jest rzeczą wątpliwą. Ob 

ciążałyby one budżet państwa, a nie 

budżety samorządów, co dla kieszeni 

obywateli jest wszystko jedno. Tak 

właśnie miało być przed utworzeniem 

związku rewizyjnego i trzeba przy 

znać otwarcie, że wtedy kontrola by- 

ła albo niedostateczna, albo często 

stronnicza. Nie chcemy twierdzić, że 

teraz wszystko jest idealne, mamy 
swoje zastrzeżenia co do składu per- 

sonalnego biura związku rewizyjne - 

go i politycznego oblicza niektórych 

jego urzędników. Mimo to jednak, 

jak zawsze i wszędzie, występujemy 

w obronie kontroli i uważamy wszel - 

kie zakusy na nią za szkodliwe dła 

życia publicznego. ; 

Napisaliśmy wyżej, że walkę z kon- 

trolą na terenie samorządu prowadzi 

Związey Miast Polskich. Twierdzenie 
to trzeba rozwinąć. W Związku Miast 

Polskich przewodzą obecnie komisa - 

rze rządowi, którym ulegają całkowi- 

cie burmistrzowie, zatwierdzani przez 

władze administracyjne i od władz 

tych zależni. Prezesem Związku Miast 

jest tymczasowy prezydent Warsza- 

wy z nominacji, p. Starzyński, bez któ 

rego wiedzy i zgody nie mogła zapaść 

uchwała w sprawie likwidacji związ- 

ku rewizyjnej, a który przeciwnie, 

prowadzi z tym związkiem energicz- 

ną walkę. To stanowisko p. Starzyń- 

skiego jest tym charakterystyczniej - 

sze, że Warszawa nie należy do związ 

Lu rewizyinego „a zatem nie jest 

przez ten związek kont-olowana inie 

przvezynia się do kosztėw jego utrzy 

mania Wie“ <;eg0 wlašciwie chce p. 

Starzyńska? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 

musielibyśmy sięgnąć bardzo głęboko 

w stosunki polityczne, panujące w о- 
bozie sanacyjnym. Uczynimy to w na- 
stępnym artykule. 
Nie mniejszym przeciwnikiem związ 

ku rewizyjnego jest inny komisarz, p. 

Więckowski z Poznania, który w swo 

im czasie nie dopuścił przysłanych 
przez związek kontrolerów do zbada 
nia gospodarki tramwajów miejskich, 
uzasadniając tę odmowę w ten spo - 
sób, że tramwaje poznańskie są towa 
rzystwem akcyjnym, a nie zwykłym 
przedsiębiorstwem miejskim. Obec - 
nie, jak donosi „Kurier Poznański”, 
doszło do tego, że nawet członkowie 
magistratu (Poznań nie ma rady 
miejskiej) nie mają wślądu w śospo- 
darkę miejskich kolei elektrycznych 
i stanowiącej ich własność fabryki 
„Stomil“. W przedsiębiorstwac”. tych 
istnieje zupełna dyktatura p. komisa- 
rza, wyinterpretowana w swoisty spo- 
sób z brzmienia ustawy samorządo - 
wej. 

Tak przedstawia się wojna z kon - 
trolą w samorządzie terytorialnym. 

Gdyby nawet zarzuty, podnoszone 
przez związek miast przeciw związko” 
wi rewizyjnemu, były słuszne, to i tak 

jeszcze nie możnaby się pogodzić 

z tym faktem, że ofensywę przeciw 

związkowi rewizyjnemu prowadzą 

mianowani komisarze, Inaczej wyślą 

dałaby sprawa, gdyby zmiany organi- 

zacji kontroli domagli się wybrani 

przez ludność przedstawiciele samo- 

rządu. 
Trudno natomiast zrozumieć to, że 

przeciwnikami związku rewizyjnego, 

utworzonego przez rząd na podstawie 

dekretu Prezydenta R. P., przez rząd 
utrzymywanego i popieranego, są ko” 
misarze mianowani przez te same wła 
dze rządowe. 

Na prosty chłopski rozum spizecz- 
ność tę można wyjaśnić tylko obawą 
komisarzy przed kontrolą. Że nie jest 
to dowolna tylko supozycja, tego do- 
wodzi kontrowersa, jaka zaszła w 
Warszawie w zeszłym roku między p. 
Starzyńskim i innym organem kontro 
li, jakim jest komisja rewizyjna z sen. 
Śliwińskim na czele. Skończyło się na 
interwencji ministerstwa spraw wew- 
nętrznych. Fakt ten jednak świadczy 
niezbicie o tym, że nie tylko związek 

rewizyjny w jego obecnym układzie i 
składzie, ale także inne organy kon -   troli nie podobają się panom komisa- 
rzom. 

  

Tym razem już nic o Zydach 
Echa ostatniego wywiadu płk. Kowalewskiego 

Ciekawe echo wywołał wywiad 
szefa OZN., płk. Kowalewskiego, 
wśród lewicowo nastrojonych radyka 
łów sanacyjnych w Wilnie. Ich organ 
„Kurier Powszechny” (nr. 227) uwa- 
ża za najważniejszą rzecz w wywia- 
dzie ten fakt, że płk. Kowalewski 
nie wspomniał już nic o Żydach: 

„Stwierdziwszy, że Ozon rozpoczął 

swoje istnienie na kredyt, szef szta- 

bu Ozonu, stwierdził, że mowy nie 

ma, ażeby płk. Koc miał się specjal- 

nie angażować na prawo, czy na lewo. 

Płk. Kowalewski już tym razem na- 

wet nie napomknął o „frapującej” 

kwestii żydowskiej i wyznał, że w na- 
rodzie polskim nie masz przeszkód do 
konsolidacji, byle tylko zdołała się 
porozumieć demokracja kie- 
rowana", z: 

Innymi słowy — „demokracja kie- 
rowana' może się — zdaniem „Ku- 
riera Powsz.' — bardzo łatwo skon- 
solidować i porozumieć, jeżeli się 

przestanie wspominać o Żydach. 

Trzeba wyznać, że jest to spostrze- 
żenie słuszne. 

Tak wileński „Kurier Powsz.“ zro- 
zumiał wywiad płk. Kowalewskiego. 

irytacja „„Zaczynu” 
Jak przyjęto „Młodą Polskę" w 

pewnych kołach legionowych, świad- 

czy artykuł wstępny w ostatnim 

„Zaczynie”, za którym to tygodni- 

kiem mają stać pp. Krzewski i Rajch 

man. Czytamy tam: 

„Młodzi przywódcy z „Młodej Pol- 

ski” w zdumiewająco naiwnej taktyce 

komentują historyczny i zwycięski 

marsz legionowo - niępodległościowy -.. 

„wyczuciem, intuicją”... by móc wy- 

dźwignąć jako alfę i omegę polskiej 
myśli politycznej szkołę narodowo-de- 
mokratyczną”. 

A potem autor (nieznany) woła z 

Pasją: 
„Bzdurą, zwykłą bzdurą jest prze- 

ciwstawianie myśli politycznej Roma- 

na Dmowskiego — myśli żołnierskiej 

Józefa Piłsudskiego i bzdurą jest de- 
te i nadęte zarazem usiłowanie przed- 

stawienia Józefa Piłsudskiego wyłącz- 
nie jako realizatora myśli i pomysłów 

Romana Dmowskiego. 

Równie znamienny jest ustęp prze 

ciw umiarkowanym elementom w 

„Związku Legionistów": 
Zabieńcią sobie ze Związku Legio- 

nistów tych legionistów, którzy choru- 
ją na panków, tę arcyszlacheck cho- 
robę, którą ich zaraziliście, którzy 

przyzwyczaili się do drogiego brid- 

ge'a, do drogich win, do samochodów 

i polowań, którzy na najrozmaitszych 

stanowiskach bardzo byli i są słabi, 
wobec tego, co im się szepcze, tłu- 
maczy, o co sie prosi, szukając roz- 

maitych względów, uwzględnień, pro- 
tekcyj i protekcyjek”. 

Gdyby się zabrało tych wszystkich 

„pankėw“ od bridża, od drogich win 

i samochodów, to legioniści zostaliby 

po prostu bez przywódców.. A ponie 

waż autor radzi także lewicy, by s0- 
bie zabrała lewicujących legionistów, 

to nasuwa się pytanie, kto w takim 

razie pozostałby w Związku? Jacyś 
nieokreśleni „centrowcy'”'? I oni mają 

być ośrodkiem wielkiej akcji poli- 

tycznej? Ale gdzież oni są, co myślą: 

niech się pokażą! Nic o nich nie wie- 

my. Nawet artykuły „Zaczynu” podpi 

sane są cyframi, a nie nazwiskami.   
Kto jest „narodowy” ? 

Z artykułu „Czasu” o „przymiotni- 

ku mylnie stosowanym” zacytujemy 

kilka ciekawszych ustępów: 

„Przymiotnik „narodowy” bywa sto- 

sowany albo za: szeroko, albo zbyt 

wąsko. Wywiad, udzielony przedsta- 

wicielowi Polskiego „Radia przez płk. 

Kowalewskiego był jaskrawym  przy- 

kładem zbył szerokiego zastosowania 

tego terminu. Szel. sztabu |. 

rzcił przymiotnikiem „narodowy, 

niemal wszystkich poza komunistami, 

twierdząc, że PPS. jest partią narodo- 

wą. Już, we wczorajszym artykule 

Wakazalidny, że płk. Kowalewski po- 

ełnił przez 10 powiedzenie pow żny 

błąd zarówno czysto rzeczowy jak i 

ityczny. Чна 
PANie A chrzcić mianem narodow 

ców ludzi, którzy na pierwszym miej- 

scu stawiają interes lasy, a nie na- 

rodu, których poślądy na politykę га 

raniczną wywodzą st nie z racji Sta- 

m narodu polskiego, lecz są wynikiem 

instrukcji drugiej międzynarodówki, 

którzy wreszcie potrafią z jawnymi 

Z W 

wiemy, że nie trafi on do uczuć i prze” 

konań mas narodu. Zbyt daleko po- 

stąpiło już uświadomienie polityczne, 

by te masy można było pociąśnać wy- 

świechtanymi hasłami, Żydowski pa- 

tronat nad zbliżeniem lewicy sanacyj- 

nej i lewicy „opozycyjnej jest bar-   dzo wyraźny, a ten fakt dla wielu sta- 

nie się przestrogą. 

Niechaj lewica sanacyjna wraca do 

„demokracji”. Nie wiele jej to pomo- 

że. лн 
R, Rybarski. 

„Dekompozycja“ przybiera zaiste 

już groteskowy charakter. 

i Polski, jakimi są komun'ści, 
zawierać pakty nieagresji. 

Na miano ugrupowania narodowe- 
go zasługuje — zdaniem „Czasu — 
każda grupa, której „racją bytu i 
punktem wyjścia jest interes narodo- 
wy”. Do tytułu tego nie miałyby pra 
wa tylko partie klasowe, uzależnione 

od RA agentur i międzynarodó- 
wek. 

Na definicję tę możnaby się zgo- 
dzić, Ale w praktyce naszego życia 

nie spotykamy jednak tyle uśrupo- 

wań narodowych, ile ich znajduje or- 

gan konserwatywny. Spotykamy 

ugrupowania klasowe i uzależnione 

od międzynarodówek, ale nawet tam, 

gdzie nie ma klasowości lub wyraž- 

nej afiljacji międzynarodowej, działa- 

ją nieraz inspiracje masońskie lub 

wpływy żydowskie. Działa doktryne- 

ryzm, działa wiara w moc zbawczą 

różnych „humanitarnych”, „postępo- 

wych” i „demokratycznych” haseł, 

która przytłumia rozumienie tego, co 

jest istotnym interesem narodowym. 

Nie wystarczy nazwać sie „narodo- 

wym”, by nim być. Nasz obóz 

ma prawo do tego imienia, bo stwo- 

rzył własną ideologię nowoczesnego 

nacjonalizm i własny system polity-     

PRZEGLĄD PRASY 
„ZWROT* O OBCHODACH 

STR. NAR, 

Katowicki tygodnik „Zwrot”, wy- 
raża taką opinię o obchodach sierp- 
niowych Stron. Narodowego: 

„Manifestacje były dość liczne, Oka 
zało się również, że oddziały Str. Na- 
rodowego są dobrze zorganizowane i 
ożywione duchem bojowym. Podnieść 
należy także to, iż kilkanaście zebrań 
Str. Narodowego odbyło się także na 
ziemiach wschodnich, gdzie dawniej 
wszechwładnie panowała sanacja. Obe 
cnie Stron. Narodowe znów wkracza 
na tereny, odzyskując stan posiadania 
sprzed r. 1926“. 

W tym samym numerze znajduje- 
my list, wydawcy „Zwrotu”* dra Wi. 

Tempki do Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich. List rzuca ciekawe 
światło na metod blicystyczne 
pewnych organów P. Idol dono- 

si, że „ABC” zamieściło notatkę, że 

„Zwrot“ „ma zastąpić zamkniętą 

przez władze „Odnowy”. Wydawcy— 

dodało „ABC” — uważają widocznie, 

że cenzura katowicka będzie dla 

nich łaskawszą od warszawskiej”. W. 

odpowiedzi na to p. Tempka prosi 

Syndykat Dz. Warsz. o pociągnięcie 

redaktora „ABC” p. W. Zalewskie- 

go do odpowiedzialnošci 

„za niezachowanie dobrych obycza- 

jów dziennil ich i uprawianie de- 

nuncjacji, dotyczącej dwóch punktów! 

sugerowania władzom, że „Zwrot” za- 

stępuje zamkniętą „Odnowę”, przy 

czym nie mam zamiaru dyskutować 

nad prawdą, czy fałszem notatki, bo- 

wiem formalna strona sprawy, a więc 

tytuł pisma, adres i nazwiska wydaw= 

cy i redaktora wobec prawa są Wy= 

starczającą legitymacją, po drugie — 

denuncjowania władzom tej wzślędnej 

wolności prasy, jaka jeszcze ią- 

zuje w naszym województwie". i 

Władze Syndykatu stają przed 

problemem, którego załatwienie in- 

teresuje cały świat dziennikarski, 
, 

„GAZETA POLSKA* 

WYRAŻA MYŚLI P, KOCA 

Przykry dla „Czasu” artykuł za- 

mieszcza dziś p. B. Miedziński w 

„Gazecie Polskiej”, P. Miedziński 

powraca do ciekawej polemiki mię- 

dzy „Czasem“ a p. Miecz, Starzyń- 

skim, który w „Gazecie Polskiej" od 

trącił różne rady i sugestie „Czasu“ 

co do składu i linii politycznej Obozu 

Zjednoczenia Narodowego. Organ 

konserwatywny wówczas 

zdanie, że 

„ani „Gazeta Polska”, ani „Kurier 

Poranny" organami O.ZN. nie a. Kie 

rownicy obozu niejednokrotnie ardzo 

wyraźnie oświadczali, że za pisma te 

żadnej odpowiedzialności nie biorą. 

Wszystko więc, co piszą pp. Miedziń- 

ski czy Starzyński, a tym bardziej, co 

wyplata wesołek z „Kuriera Poranne- 

go” reprezentuje tylko i we. ich 

własną opinię i nic więcej”. 

Otóż nie! — powiada teraz naczel- 
ny redaktor „Gazety Polskiej” p. 

Miedziński, „Gazeta” „nie występo- 

wała nigdy w sprawach O.Z.N. na 

własną rękę”. 9 

„Stwierdzić musimy co następujer 

artykuły B; Miedziūskiego, komentu- 

jące powolanie do žycia Ó.Z.N. oraz 
deklarację ika Adama Koca 

napisane były na życzenie władz 

ON. i były przez nie akceptowane, 

bądź też przed wyć owaniem uzgod 

nione. Artykuł p. M. Starzyński: 

który dał  „Czasowi” 
asumpt do kłamli 
o zost 

skiej; za wiedzą i 
Koca". 

Jest to bardzo stanowcze zdeza- 

wuowanie „Czasu” i zarazem stwier- 

dzenie, že „Gazeta Polska“ nie bę- 

dąc oficjalnym organem Ozonu, w 

artykułach swych o Ozonie odzwier- 

ciadla opinie i myśli p. Koca. Atak 

p. Starzyńskiego na „Czas” uzysku- 

je w ten sposób żyro niebylejakie i 

wartość znacznie większą niż ogól- 

nie sądzono. 

P. Miedziński podkreśla w swym 

artykule z naciskiem swą starą przy” 

jaźń z pułk. Kocem. Trzeba przyjąć: 

że i ten jego artykuł napisany zosta 

za wiedzą i zgodą p. Koca i żę P. 

Miedziński jest dalej głównym — 

choć bez tytułu — pomocnikiem sze- 

fa Ozonu. 2 ‚ 

To ostre wystąpienie „Gazety” 

przeciw „Czasowi” oraz ostatni wy- 

wiad pułk. Kowalewskiego z kom- 

plementami dla lewicy dowodzą, że 

w kołach kierowniczych O.Z.N. pa- 

nują wahania co do kierunku drogi. 

insynuacji — 
w Gazecie ipo 

zgodą pułk. Adama 

Widocznie przestraszono się tam wra 

żenia, jakie wywołał pierwszy nu- 

mer „Młodej Polski” z jej nacjonali- 
stycznymi akcentami. Postanowiono 

zahamować ten rozpęd i skręcić na 
ZWZ w my lewo 

  

 



   
          
    
   

   

TEATR LETNI Polski lot do stratosfery | „os pani Warren" 
Jak już przed paru tygodniami bezwietrzny dzień, W przeciwnym nie nie stary, wysportowany i... mu- * > Р : donosiliśmy, mniej więcej za rok, bo razie już przy starcie grozić może si przejść szkolenie zoódachioków, Shaw'a w 4 aktach. Reż, Z. Chmielewski. we wrześniu 1938 r. odbyć się ma | katastrofa. bo w 80 proc. lądowanie odbywa się Jest to paskudna profesja. pierwiszy polski lot stratosteryczny| Jak się nazywać będzie przyszły na spacochronach.. Chwilowo pod | Warren — właściwie jej nazwisko widz wchłania prawdy niezbite na olbrzymią wysokość ponad 30 balon stratosteryczny, nie wiadomo. uwagę wchodzi prof. Akademii Gór- musiało zapewne brzmieć o wiele zącą ironią przepojone nie  czujł km. е Zdecydują o tym oliarodawcy. Bo niczej w Krakowie Ježewski, czto- | gorzej rozpoczynająca życiową tego i z niesłabnącem zainteresow? Szczegóły projektowanego lotu | stratostat powstanie ze składek ca- nek Pol. Ak. Umiejętności, dr. Star-. karjerę od stanowiska pomywaczk., niem. Sama już postać tytułow* trzymane były dotychczas w tajem- |łego społeczeństwa, które pośpieszy kiewicz b. asystent Uniwersytetu potem zaharowanej kelnerki, utrzy- owa pani Warren, jako wykwit ! nicy, ostatnio jećnak prof. Politech- | niewątpliwie z ofiarami na tak do- J. P. i dr. Jodko-Narkiewicz. |mufe poprostu szereg domów pu- kładu stosunków społecznych i Pf niki Warszawskiej, dr. M. Wolike, niosły cla nauki cel i umożliwi prze- Balon wykonany będzie całkowi- blicznych w kilku stolicach Europy, jęć o etyce, jest majstersztykie”| udzielił prasie stołecznej niektórych | prowadzenie badań naukowych nad cie z polskiego materiału, rękami ciągnąc stąd olbrzymie zyski wraz kunsztu pisarskiego. Na wzór zapo! | 

informacji. | promieniami kosmicznymi i' innymi polskich robotników. 'ze swym wspólnikiem arystokratą, skiej jest to swego rodzaju „Mor Projekt zbudowania polskiego ważnymi problemami naukowymi. 

Pani nej, utwór postawiony jest świetnie] 

stratostatu i dokonania na nim lotu 
do wysokości około 30.000 mtr. za- 
padł w kwietniu r. b. na posiedze- 
niu Rady Głównej LOPP, a istotnym 
inicjatorem lotu jest sen. Janusz 
Jagrym — Maleszewski. 

Start do stratosiery odbęd 
o wschodzie słońca. 

Ojców okazał się najodpowied- 
niejszym terenem do startu, gdyż o- 
taczające go skały chronią od wiatru 
a wiadomo, że statr musi odbyć się 
przy idealnych warunkach atmosfe- 
rycznych w bezchmurny i zupełnie 

zie się 

Powłoka balonu, liny, zawiesze- 
nie gondoli (zamkniętej) poddawane 
będzie kilkucziesięciokrotnym bada 
niom — mówi dalej prof. Wolfke. 
Najmniejszy szczegół musi być do- 
kładnie przemyślany. Mjr. Mazurek 
zaprojektował kilka niezmiernie do- 
niostych zmian w dotychczasowej 
technice balonu, który różnić się bę- 
dzie znacznie od zagranicznych stra- 
tostatów. 

Z przeszło 50-ciu zagadnień stra- 
tosierycznych na pierwszym  posie- 
dzeniu Racy Naukowej postanowio- 
no zająć się badaniem promieni kos- 

Wpływają już drobne ofiary z ca- 
„łej Polski i od Polonii amerykań- 
skiej. Koszt stratostatu wyniesie o- 

| koło pół miliona złotych. 
| Skład załogi nie jest jeszcze usta- 
Hay, Pilotować balon będzie naj- 
prawdcpodobniej kpt. Burzyński luo 

|kpt. Hynek. Nie wiadomo również, 
który z naszych uczonych Gokony- 
wać będzie pomiarów na wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy metrów. Mu- 
si to być poważny naukowiec, gdyż 
badanie stratosfery jest zadaniem 
pierwszorzędnej wagi, a jednocześ- 

DRZEW SOK W ODRZ PCZK ZATORÓW ZY ZA ZOZ ABA RTWZZT NEFENLIAE 2 micznych oraz zjawiskami aerolo- 

WOJNA NA gicznymi. A więc. badaniem t. zw. 
„ulew'” promieni kosmicznych, ich 

WSCHODZIE 
  

  

ŻĘ 

Posterunki chińskie pod Luo-Konchiao. Na drugim planie most, cel ata- 
ków japońskich. 

IV EEA SIT TO RIDE AS ESI ILE RITA DTS IESKAU 

Wystawa 

= kienunkowości, badaniem czy słońce 
nie jest źródłem bardzo łatwo po- 
chłanianego promieniowania, nie do- 
chodzącego do ziemi, zawartości 
czonu itd, Wiele z tych zagadnień 
nigdy dotychczas nie było dokładnie 
zbadane. 

Wykresy i wskaźniki instrumen- 
tów mierniczych będą fotografowa- 
ne automatycznie co parę minut, To 
też gdyby nawet instrumenty uległy 
zniszczeniu, zdobycze naukowe u- 
trwalone zostaną na filmach. 

Ilu ludzi na Świecie 
siedzi w więzieniach 

Istniejąca przy Lidze Narodów 
międzynarodowa Ikomisja więziennic 
twa zwróciła się do wszystkich 
państw o podanie ilości osób prze- 
bywających w więzieniach. 

Z otrzymanych odpowiedzi 
państw, notujemy kilka najważni 

Poza krajami  skandynawskimi, 
gdzie np. w Norwegii szereg więzień 
stoi od lat pustkami i ostatnio zo- 

88 
ej- 

w Łodzi 

z którym żyła, sir Croftem i byłą ność pani Dulskiej" na innej płas/ | 
wspólniczką, rodzoną siostrą. Z nę- czynźie. 
dzariki stała się bogaczką, zdobywa- Tym swoim wysokim walor 
jąc bogactwo dzięki hańbie i upo- zawdzięcza zapewne sztuka tę nić 
dleniu tysięcy dziewcząt. „Moral- zliczoną ilość przedstawień w tea 
ność” jej jest prosta i nieskompliko- Malickiej w Warszawie. 
wana: gdy byia uczciwa, zapraco- Z wykonawców Reduty, z któr] 
wując się od świtu do późnej nocy właściwego zespołu pozostały fak | 
cierpiała nędzę i poniewierkę; gdy tycznie w danej grupie objazdow” 
uczciwość zrzuciła jak zdarty ła- zaledwie 3 osoby: doskonały reży 
chman i przechodząc zrazu z rąk do ser Z. Chmielewski, p. Janina Zie” 
rąk męskich, jęła się wreszcie łaj- ska i p. Lisowski — najlepszą jest ?. 
Gackiego procederu — wypłynęła, Zielińska, rasowa aktorka w sw 
przynajmniej materjalnie, na po: grze inteligentnej, żywiołowej, wy 
wierzchnię; jej wspólnicy nic prze- bornem wyczuciu typu i podch 
cie nie stracili w opinji świata, czer- niu żywcem jego cech znamiennyć 
piąc zyski z mikczemnego źródła, P. Lisowski dosyć miły w swyt) 
przeciwnie, exemplum sir Croft i jej mocno  przeholowanych  błaze” 
siostra, co zdobywszy majątek o- stwach młodego Franka, pokrywż 
siadła w stolicy i cieszy się ogólnyia jących głębszą treść chłopca. W dal | 
szacunikiem, „alko przewodnicząca szej obsadzie zdradzająca  zacięd” 
instytucji filantropijnych; zresztą, dramatyczne acz nieco zmanjerow 
jeśli ona, powodowana przesadnemi na p. Jasnorzewska — Wiwja, i @ 
skwupułami, porzuci swój „tach”, po- bry jakkolwiek o masce przejasktć 
dejmą tę „pracę” dziesiątki innych. wionej niby zbrodniczej figury P% 

Inna sprawa, że profesją swą | nopticum — p. Fiszer. Pread'a gl 
niemcże się pani Warren ani szczy” sympatyczny ale nieobyty jeszcze 7 
cić, ani popisywać — taki już głupi sceną p. Jenoval, pastora ze zł 

ten świat, Fani Warren radaby ją tecznemi „kawałami”* p. Cornobis | 
włanśie ukryć przed jedyną istotą, Dekoracje doskonale pomyślań 
którą po swojemu kocha: własną Pilawa. 
|eórką, urodzoną 'wpośród wielu 
swych romansów, była bowiem swe- 

| go czasu urodziwa a i teraz zabiegli- | 
|wa miewiasta jest jeszcze niczego. 
| Łożyła ma najlepsze wychowanie 
tej córki, trzymając ją zdala od sie- 
bie i swej „pracy'”, Zdolna dziewczy 
na kończy matematykę na uniwer- 
syłecie, zdobywając nagrodę za swą 
pracę w tej cziedzinie, a wyłkszałce- 
nie i wpajane od dzieciństwa przez 
wychowanie zasady czynią z nie; 
człowieka o niezachwianej moralno- SAMOTNY PRZEJAZD PRZEZ 
ści i bez kompromisu. | ATLANTYK 

Mięczy jednak Vivię otaczająca! 
ją tajemnica, którą przycišnięta do 
minu matka odkrywa wreszcie сбг- 
ce. Wstrząśnięta nią do głębi dziew- 

    

    
     

    

    

    
     

  

     
   

      

    
   

   

    

     

   

    
   
   

    
   

    

    

    
     

  

      

Nb. lInowacja: radiowy głośm” | 
reklamowy w  antraktach wpro” | 
skandalicznie działa na nerwy. DY] 
tychczas deprymująco na wzrok W 
dza działa tylko ohydna, w strzć 
pach wisząca pognieciona kurty”| 
reklamowa. Teraz na tortury nar | 
żony jest i słuch w teatrze Letni” | 
Ratuj nas Boże przed nieogranicz! 
nością i niekaralnością radia! 
     

    

                

stało przekształconych na zakłady czyna współczuje zrazu matce, jej 
lecznicze, najmniejszą ilością uwię- doli, która ją na ohydną «drogę po- 
zionych poszczycić się może Anglia, pchnęła, jej wysiłkom w imię miło- 
w której stosiinek przebywających ści dziecka czynionym. Lecz świado- 

Pp. n. „Wytwórczość polska" 
W czasie ad 19 wrzeźnia do 10'w ) | wystawie poważniejszych lskich 

października 1937 r. będzie zorgani- | fi W 1 rm z okręgu wileńskiego. W celu 
zowana w Łodzi na terenach parku 
Helenowa i Staszica wystawa prze- 
mysłowo - handlowa oraz Targi p. n. 
„Wytwórczość Polska”. 

ystawa ma na celu — jak nam 
komunikują — wyłącznie propagan- 
dę produkcji polskiej i zjednanie sze 
rokich mas 
warów wytwarzanych przez polskie- 
go robotnika i polski kapitał. 

Organizuje wystawę Stow. Kup- 
ców i Przemysłowców Polskich w 
Łodzi. Spodziewany jest udział na 

Odkrycie obrazu pędzia Smuglewicza 
Przy przeprowadzeniu restauro- 

wania kościoła św. Wacława w To- 
maszowie Maz. rektor tego kościoła 

- ks. Wacław Ciesielczyk natrafił na 
stary zupełnie zniszczony obraz, któ | 

  

M. GODLEWSKA, 

NA PŁYWAJĄCEJ WYSPIE 
polskiego archipelagu 

PIERWSZE GODZINY. 
Łatwo się domyślić, że ta nazwa Przy placu Małuchowskiego 6, 

odnosi się do naszej floty transpor- 
towiej. W skład jej wchodzi zaledwie jazd zagranicę, wydawane za opła- 
kilka statków, ale każdy z nich ma 
już za sobą liczne podróże i własną wysłać opłatę, której wysokość (od 
historię. Ostatnim, który powiększył 310) uzależniona jest od rodzaju ka- 

biny: jej wielkości, ilości 
na szafirowym tle nieba s/m „Bato-, Warzyszy noclegu i planu sytuacyj- 
ry“. Oto stoi już w porcie Gdyńskim nego okrętu; 4-0 osobowi 
od dni paru i za chwilę ma nas u- czone na linii środkowej, bez okien 

op na szumne i Są tańsze, 

ich liczbę, to piękny, biały, lśniący 

nieść poprzez Bał: 
słone fale Morza Północnego, nawet. 
na lodowate wody Oceanu poza Ko* nia 
ło Biegunowe. 

O godz. 12-ej dn. 15 lipca podno- 
simy kotwicę, więc 11-ta ostateczny 
termin stawienia 
Tak objaśnia instrukcja, 
do Wiilna wraz z biletem okrętowym 
i nalepkami, któtymi 
trzyć nasze podróżne bagaże. 

Aby otrzymać to wszystko, nale- 
żało uprzednio przeprowadzić ko- 
respondencję z zarządem G.A.L.O,, 
z Gdyńsko - Amerykańską Linią o* 

społeczeństwa dla to- | 

|rów lądowych terenem, spowodowa: |tłomoczki, które szyblkonogi ste- 
ła, żeśmy znacznie wcześniej geta ward uniósł gdzieś w głąb okrętu, ; tec byli na t. zw. dworzec morski. I do- |kierując się numerem nalepki, Wo-i się ma miejscu. brze się stało, śdyż formalności, po- |bec tego zatrzymujemy się na pokła- 

nadesłana przedzające wejście na pokład stat-|dzie i przebiegamy go wzdłuż i 
ku, dużo zabierają czasu. Sprawdza* | wszerz, wchodząc po schodach na 

należy opa- nie „dowodów osobistych, uzgodnie- |jego główne piętro, schodząc z po- 
|nie ich z liczbą podróżnych zgłoszo- | wrotem i rozglądając się na wszyst- 
,nylch przez biuro, rewizja rzeczy i|kie strony. 
„osobista z racji ustawy dewizowej, 
wreszcie wymiana pieni 
weskie korony i óery, 

| udostępnienia szerokim masom w więzieniu do ogółu ludności wy- 
|łeczeństwa zwiedzenia wystawy wy DOSi 29,9 na 100.000. W Polsce na 
|dawane będą specjalne karty u- 100.000 mieszkońców przypada 150 
czestnictwa, upoważniające do ulg WIęZuiów. 

„kolejowych. Karty uczestnictwa na- W Niemczech na każde 100.000 
„bywać będzie można we wszystkich przypada 157 uwięzionych. W licz- 
oddziałach Polskiego Biura Podró- bie tej nie uwzględniono zatrzyma” 
ży „Orbis“, we wszystkich Wagons nych w obozach koncentracyjnych. 

jlits Cook, kioskach „Ruchu”, oraz Maleńka Litwa zbliża się do granicy 
na_ stacjach kolejowych. rekordów, trzymając za kratami 162 

Dyrekcja Wystawy — Łódź, Park obywateli na każde 100.000. Estonia 
Helenów", ul. Północna 36. bije ponury ten rekord cyfrą 276 u- 

więzionych na każde 100 tys. wol- 
, nych obywateli. 

REIKIA 

4 Popierajcie 
handel i przemysł 

chrześcijański 

. 

ry po dokładnym obejrzeniu przez 
p. Antoniego Lubowieckiego okazał 
się dziełem znanego polskiego mi- 
strza Franciszka lewicza. | 

! 

  

specjalne asygnaty i drėwmiane r6ž- 
nobarwne krąžki, mające kurs jedy- 
nie na „Batorym“, są to manipula- 

cje, wymagające prz ia od 
ogenka do ogonka i dłuższego wy- 
czekiwania. 

Ale drobne te uciążliwości zno- 
simy z humorem wobec wielkiej ra- 
dości, jaką nam sprawia myśl o po- 
dróżży w świat szeroki na własnym 
polskim okręcie! 

Gdy uporawszy się z tym wszyst- 
kim, stajemy wreszcie przy naszych 
rzeczach, zjawia się stewani okrę- 
towy, który zabiera je pośpiesznie i 
przenosi na okręt, a my dążymy za 
nim po wązkim moście, okrętowym, 
łączącym statek z molo portowym, 
a raczej z platformą dworca. Ale o- 
glądając się bacznie na to najbliž- 
sze otoczenie, gubimy z oczu nasze 

krętową, z siedzibą w Warszawie 
za- 

opatrzyć się w pozwolenie na wy- 

tą 11 zł. w miejscowem starostwie i 

współto- 

e, umiesz-   Chęć conajrychlejszego zapozna 
się z tak obcym dla nas, szczu- 

A więc przede wszystkim obej- 
mujemy' jednem spojrzeniem Gdynię: 
poza dworcem, w perspektywie o- 

    

i 

(EITI S III SIS II“ | 

mość, że Vivia całą swą wyžszosč | 
umysłową tym bnudnym pieniądzom - 
zawdzięcza, że matka, niesyta zdo- 
bytego bogactwa, madal ohydnym 
procederem się trudzi, skłaniają do 
zerwania z nią. Odrzuca wszelką od 
niej pomoc materjalną, i pragnie 
zrehabilitować poniekąd zdobyte 
przez ten pieniądz stanowisko spo- 
łeczne, ciężką, licho płatną pracą. 

|  Słary Shaw jeszcze raz pokazał 
Iwi pazur. Potrząsnął z pasją całym 
kompleksem palących zagadnień: 

,źle opłacanej pracy kobiecej, ohydy 
reglamentacji prostytucji, kompromi 

‚ 9бму opinii publicznej, jej dwiulicowo 
|ści etc. etc., przyczem etyka męska 

                                

     

      

     

   
   
   
    

   

                            

    

    

   

iw jej nieciekawych przedstawicie- ‚ 
|lach w sztuce na różnych stanowi-| Ludwik Schlimbach, 61-ietni kapita? 
„skach społecznych, otrzymuje raz 'wej ło” z Hamburga przebył w žado 

dzi, dlugošci 10 m., Atlanty 
trwała 68 dni. 

poraz policzek. Podróż 
Artystycznie, w fakturze scenicz- 

gólnej różowieją jej nowiowzniesio- wszystko i wszystkich. Dwa zielon* | 
ne gmachy — liczne na wzgórzach krany zaczepiają o pomosty i. 
wille, ostre i suche w swym rysun- |wielikim spokojem,  bezszelestni?i 
ku krany i dźwigi portowe. Z daleka |odchylają je od statku — komunika” 
nie widać tych niezabudowanych |cja z wybrzeżem zostaje przerwanź; 
jeszcze parttyj, w których bezładnie, Jesteśmy zdani na łaskę morza * 
prowizorycznie kleci sobie nędza |poddani dytktatorskiej władzy kapi* 
miejscowa swe schroniska w oczeki- tana Borkowskiego. Narazie wszy$ | 
waniu na „jeszcze lepszą konjunktu- |cy stoimy przy burtach. Jedni po” 
rę'. I nasuwa nam się nieubłagana wiewają chusteczkami, inni ukazują 
myśl: — czy jest w Polsce takie |sobie poszczególne partie krajobra, 
miejsce, gzzieby się nie gnieździła zu. Zwraca uwagę krzyż wysok 
bieda, zbrodnia i niechlujstwo? Te wiżomy na Kamiennej Górze. Miała 
niewesołe refleksje przrywa gwał-|tu być wzniesiona wspaniała bazyli” 
townie szumny mazur, wywołany ka morska — jakżeby zyskała pa” 
przez crikiestrę marynarską, która norama Gdyni! Niestety względy 
tymczasem ustawiła się nawiprost o- strategiczne stanęły tym planom nś 
krętu, aby na wesołą nutę żegnać drodze do ich urzeczywistnienia — 
odjeżdżających. Spoglądam więc na więc stutysięczne miasto wciąż jesz” 
ten blliższy scenariusz, na platformę cze medli się w maleńkim kościoł: 
dworca morskiego, na mosty żelaz- ku, w którym już 300 osób pomieścić 
ne, na których wciąż jeszcze panuje | się nie może. 
ożyjwiony ruch pasażerów, stewar- Jednak po chwili obawa o rze” | 
dów, i rdżnobarwnych walizek i pu- | czy, i chęć poznania własnej kabiny | 
deł. Miuzyka gra wciąż wytrwale, |i współlokatora przemagają upodo” 
pasażerowie żegnają się z odprowa- bania estetyczne i każą nam wstać 
dzającymi ich osobami, które bez pić wgłąb okrętu. Nr. 941 — gdzież 
prawa wstępu poza wyznaczoną dla |on się znajduje? Schody i scho 
nich barierę z daleka tylko wyma- Korytarze długie i krótkie, wprawo 
chują rękoma, lub wykrzykują ja- i w lewo. Okazuje się, że źle si% 
kieś ginące w ogólnym hałasie sło- skierowałam, moja kabina znajduj” 
wa. Wreszcie z uderzeniem 12-ej o- się na rufie, nie na dole. 
statni sygnał, syrena zagłusza (C. d. nl. 
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ją| Sowy w Wilnie rozpoznał sprawę о° 

zajścia przed sklepem Prużana w 
dn. 6 czerwica 1936 r., kiedy to gro- 
no młodzieży, po wyroku w procesie 
bombowym, demontrując na ul. Mic 
kiewicza, wybiło szybę w sklepie 
rużana, 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Student Drawnel Jan, uczeń C- 

stanówiko Bolesław, ułan Grażul К., 
student Pielc Marian, student Kro- 
Piwnicki A., buhalter Kijak Waviaw 
i student Cholewo Stanisław. | 

Akt oskarżenia zarzucał wszyst- 

    

0] kim udział w zbiegowisku, które do- 
a” | puściło się zamachu na mienie firmy 
"|  Pružan (art. 163 KK) a ponadto 
2 Marian Pelc oskaržony byt o opor 
2 _ władzy (art, 129 K.K.), a Kropiwnic- 

ki o nawoływanie do przeciwdziała - 
nia zarządzeniom władzy.   Skład sądzący stanowili: wicze” 

ARESZTOWANIE (TRZECH ŻY- 
DÓW. 

Wypadek postrzelenia lodkarza 
E. Soroki przez żydów w dalszym 
ciągu porusza mieszkańców Antoko 
la, Pośpieszki i Bołtupia. 

Na wieść o postrzeleniu Soroki 
powstało wzburzenie wśród okiolicz- 
nych mieszkańców. 

Policja w ciągu ostatnich dni jest 
w ustawicznem pogotowiu. Poza pa- 
trolowaniem w pobliżu osiedli ży- 
dowskich, policja. prowadzi ener- 
£iczne dochodzenie celem ustalenia 
sprawców postrzelenia Soroki. 

Wczoraj zostali aresztowani: syn 
znanego żydowskiego publicysty 

Z inicjatywy dowódcy garnizonu 
mołodeczańskiego w dniu 10 paź- 

_ dziernika urządzony będzie „Dzień 
3 Mołodeczna”,  ktėrego  fragmęenty 

_ transmitowane będą przez radio na 
_ całą Polskę. 

W dniu 21 b. m. odbyło się ze- 
branie obywatelskie przy udziale 
przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskowych oraz delegatów wszyst- 
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MOŁODECZNO. W. Oborku w 
pow. moiodeczańskim, o 3 km. od st. 
kol. Połoczany, stoi w odosobnieniu 
stary drewniany kościół. 

Przed pięciuset przeszło laty na 
miejscu tym rozciągały się  olbrzy” 
mie puszcze książąt Ogińskich, Gdy 
wybuchła zaraza pomoru bydła, z 

_ z najodleglejszych zakątków wileń- 
' szczyzny i mińszczyzny wszyscy u- 

ciekali ze swym dobytkiem do 
puszcz, na kitórych miejscu wznosi 
się Oborek. Książę Ogiński, ufny w 
pomoc Boga, buduje prowizoryczną 

  

  

Orlicki i Gutowski, Oskarżał wice- 
prokurator Popow. 

Zbadani w trakcie przewodu są- 
dowego policjanci twierdzili, iż usta- 
lili udział wszystkich oskarżonych 
w zajściach. 

Z pośród świadków  odwodo- 
wych, Sąd zbadał tylko trzech, gdyż 
pozostałym z powodu wyjazdu na 
walkacje, ćwiczenia wojskowe i t.p. 
wezwań nie doręczono. 

Świadkowie odwodowi ustalili co 
do niektórych oskarżonych, że ше 
brali oni faktycznego udziału w zaj- 
ściach. 

Obrońcy oskarżonych twierdzili, 
iż w czynach zarzucanych oskarża- 
nym nie ma cech przestępstwa ani 
z art. 163 K.K, (zbiegowisko), ani in- 
nych, o których mowa w akcie oskar 
żenia. 

Przejście luźnej grupy osób chod 

Echa zajść na plaży Oerkowskiej 
Samuel Rejzin, nauczyciel Fasel i Be 
niamin Lewin, oskarżeni o branie 
bezpośredniego udziału w zajściu na 
plaży werkowskiej. 

ŻYDZI OPUSZCZAJĄ 
WOŁOKUMPIE 

W. ciągu soboty, niedzieli i ponie 
działku z Wołokumpii ciągnęły sznu 
rem furmaniki z meblami żydów o: 
puszczających letniska w okolica-h 
Wołokumpii. 3 

MMasowa paniczna „emigracja“ ży 
dów do miasta tłumaczy się 
kiem postrzelenia i nastrojem 
ności chrześcijańskiej. (h). 

łodeczna”' 
kich organizacji społecznych  Molo- 
deczna, na którym opracowano w 
ogólnych zarysach program audycji. 
Na program złożą się m. in. nabo- 
żeństwo z kościoła garnizonowego, 
transmisja z wystawy rolniczej, po- 
łączona z reprodukcjami regional- 
nych chórów i orkiestr oraz repor- 
taż z życia powiatu mołodeczańskie- 
g0. 

lud- 

  

Doroczny olbrzymi odpust św. Rocha 
w Oborku 

Odtąd Oborek stał się najcudow- 
niejszym miejscem św. Rocha. Od- 
pust św. Rocha gromadzi w Oborku 
wszystkich, a nawet bracia prawo- 
sławni bez zastrzeżeń cześć św. Ro- 
cha przekazują z pokolenia na po- 
kolenie. 

W. dn. 22 b. m. na odpust św. Ro- 
cha do Oborka ściąśnęło wielu 
pątników. Tłumy obliczano na ok. 
11.000 osób, w tym 50 proc. prawo- 
sławnych. Na odpust przybyło 15 
księży, którzy odprawili dwie Msze 
św. polowie oraz dwie Msze w ko- 
ściele. Nastrój му czasie odpustu był 
bardzo podniosły. Niektórzy pątnicy 
utartym zwyczajem obchodzili na 
klęczkach kokoła kościoła, prosząc 
św. Rocha o uzdrowienie. 

o wybicie szyb w sklepie Prużana 
W dniu wczorajszym Sąd Okrę- prezes Hryniewicz i sędziowie -— nikami ulicy nie można nazwać zbie 

gowiskiem, a wybicie szyby w skle- 
pie Prużana jest zwyczajną swawo- 
lą młodzieży, lecz w żadnym wy- 
padku nie zamachem, o którym mo* 
wa w art. 163 KK. 

Przewód sądowy zdaniem obroń- 
ców nie dostarczył danych co do wi 

'ny poszczególnych oskarżonych. 
| Wszyscy oskarżeni nie przyznali 
"się do winy iprosili o uniewinnienie, 

Charakterystycznymi były oświad 
czenia Grażula, Cholewy i Drawneia. 
iPierwszy z nich oświadczył, iż poli- 
icja go dobrze zna i wie, że nie w;y- 
| bija on szyb, lecz stosuje mocniejsze 
jśrodki walki z żydami, 
| Cholewa zaś oświadczył, że cho- 

Į 
{ 
! 

„|ciaż szyb nie wybijał, ale walczył i 
„będzie walczyć z żydami do końca. 

Drawnel natomiast stwierdził, że 
|do takich sposób walki jak  biuie 
szyb ma wstręt, bo zna skuteczniej- | 

| zarządowi miasta kredyty na budowę sze sposoby zwalczania żydów. 
Sąd częściowo podzielił wywody 

brony, uniewinnił oskarżonych Kro o 

piwnickiego, Kijaka i Cholewę, (któ- | 
rych broniła apl. Protasewiczówna), 
zaś pozostałych oskarżonych skazał 
jedynie za udział w zbiegowisku (art. 
163 K.K.) odrzucając stanowczo art. 

1129 i 156 K. K. 
| Karę wszystkim oskarżonym wy 
| mierzono w wysokości 6-ciu miesię- 
|cy aresztu, zawieszając jej wykona- 
nie na przeciąg lat trzeich. 

ašiai Ok REA WŚ KE RWE i ЗКЯ 

P.K.O. w lipcu 1937 r. 
W lipcu wkłady na rachunkach osz: 

czędnościowych w P. K, O. wzrosły o 10,9 

| miskę zł. i na dzień 31.VII. 1937 r. wynosiły 
126,6 miln. zł, W tym czasie otwarto 56,220 

: nowych książeczek oszczędnościowych, O- 

gólny stan czynnych książeczek oszczędnoś 

ciowych na koniec lipca 1937 r. wynosił 

2.596.120. 

Ogólny obrót*czekowy PKO, na który 
złożyło się 4.212.046 pozycyj wpłat i wy- 
płat, osiągnął w miesiącu sprawozdawczym 
sumę 2.,809,9 miln. zł, z czego na obrót g2- 

tówkowy przypada 683,3 miln, zł, a na o- 

brót bezgotówkowy 2.126,6 miln. zi, t. j. 

75 proc. całego obrotu czekowego PKO. 

Stan kapitału na 79,130 kontach czekowych 

wynosił na ultimo lipca br. 200,8 miln. zł.: 
a więc w porównaniu ze stanem z końca u- 

biegłego miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł 
Stan ubezpieczeń na życie na dzień 

31.VIL. 1937 r. wynosił 129,/64 czynnych 
polis; a suma ubezpieczenia 191,7 miln. zł. 

W grupie operacyj czynnych  partiel 

papierów wartościowych własnych i fundu 
szu zapasowego wzrósł w miesiącu spra- 

wozdawczym o 17,0 miln. zł. do kwoty 
813,7. Kredyty bezpośrednie, a miauowicie 
skup weksli i akceptów, pożyczki we<sio- 

we oraz na zastaw papierów wartošcio- 

wych wzrosły o 1,6 miln. zł, i wynosiły na 
ultimo lipca 44,4 miln, zł, W sum'e tej po- 
zycja pożyczek na zastaw papiz:ów war- 

tościowych wynosiła 15,9 miln. .ł, i pozy- 
cja skupu weksli 20,4 miln. zł, 

  

Co z takiego dziecka 
wyrośnie? 

LIDA. Podczas sporu, jaki ikł 
między 9-letnim Kazimierzem W1a- 
żelem i 24-letnim Władysławem Dzia 
gielem z folw. Mostowszczyzna, gun. 
lidzikiej, malec porwał za widły i z 
rozmachem pchnął w twarz Dziagie 
la, powodując wyłkłucie prawego 

a.   
  

af] kaplicę, zawiesza obraz św. Rocha, 
0 patrona ad wszelkie zarazy, czyniąc 
ój| ślub, że gdy zaraza ustanie, na 

miejsce kapliczki zbuduje kościoł. 
Zaraza ustała i na miejscu kapliczki 

g| stanął kościół. 

nė 

je 
> 

a; 

у 
“ 
у 
ja Po godzinie przeszło przerwy, 
й spowodowanej ulewnym deszczem, | 
i | wznowiono rozgrywki w meczu Po:- 
a] ska — Niemcy. 
jej Walki toczyły się w warunkach 
ы amormalnych. Kilka konkurencji — 
у skok wzwyż, ształeta i kula odbyły. 
a się przy zapadających ciemnościach. 
- Bieg na 200 m, nie doszedł do skut- 
и ku, gdyž woda zalala tory. 
| Niedzielny dzień zawodów za- 
ё wiódł wszelkie oczekiwania i przy- 

niósł nam same porażki z wyjątkiem 
и biegu na 5 klm., w którym zwycię- 
у żył Noji po 'wspaniałej walce i w 
‚ pięknym stylu. Przegraliśmy w sto- 
” sunku wyžszym, niž przypuszczalis- 
; my, mianowicie — 72:96, 
у Wyniki rozegranych po deszczu 
) konkurencji: Dokończono skok wdal. 
‹ a pierwszym miejscu utrzymał się 
е któe a 743 cmt. Naa ugie 

miejsce przesunął się drugi repre- 
zentant Niemiec, Leichum—712 cmt. 

IW. rzucie oszczepem pierwsze   

dwa miejsca wywalczyli Niemcy — 
1) Laqua 60,76 mtr., 2) Bóder 55,90 

W skoku wzwyż, który rozegra- 
no w zupełnych niemal ciemnościach 
znowu dwa pierwsze miejsca przyr 
padły zawodnikom  miemieckim: 1) 
Woinikoetz 180 cmt, 2) Gehmert 
180 cmit. 

W. kuli zwyciężył zawodnik nie- 
miecki Wóllke wynikiem 1569 mtr. 
Gierutto rzutem 14,56 mtr. wysunął 
się na drugie miejsce. 

W sztatecie 4X400 m. zwycięży- 
ła drużyna niemiecka w czasie 3:20 
min., przed: sztafetą polską 3:25,4 m. 

reszcie, pomimo zapadających 
ciemności rozpoczął się bieg na 5 
klm. Biegli w tej konkurencji Niem- 
cy Syring i Eitel oraz Polacy Noji i 
Duplicki. Bieg zdecydowany został 
na ostatnich dwuch okrążeniach, kie | j 
dy na czoło po zaciętym pojedynku z 
Syringiem wyszedł Noji i pierwszy 
wpadł na metę w czasie 15;26 min., 
2) Syring 15:28,6 min, 

SPORT 
Dokończenie meczu Polska — Niemcy 

przegraliśmy 72:96 pkt. 

Krajowe zawody lotnicze 
Dziś w pierwszym dniu krajo- 

wych zawodów lotniczych odbyła 
się próba opanowania pilotażu. 

Po pierwszym dniu najlepszym 
okazał się zespół aeroklubu war- 
szawskiego. Po nim sklasyfikował 
się aeroklub wileński. 

„Zlot Littorio“ 
Dziš przybyly na lotnisko Mira- 

mare pod Rimini samoloty włoskie i 
zagraniczne, biorące udział w t, zw. 
„Zlocie Littorio'. Międzynarodowe 
zawody składają się z 2 części: Sa- 
mego zlotu do Rimini oraz lotu ok: 
rężnego, złożonego z 3 etapów. 

W zawwidach bierze m. in, udział 
kilka lotniczek. Lotnictwo polskie 
reprezentuje 3 ekipy RWD-13, 

Skład ekip polskich jest następu- 
jący: Ekipa 1-sza Bernas Br., Żab 
ski Zb., Weigt R., 2-ga ekipa: Mar: 
kowski T., Wilkoszewski W., Wac- 
milk St, 3-cia ekipa: Banoszek G., 
Płoszek R. i Zieleniewicz Wł, 

  

  

Kronika wiieńska 
JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z 

przelotnymi  deszczami i skłonnością do 
burz, głównie w dzielnicach południowych. 

Rano miejscami mgły. Ciepło, słabe wiatr- 

ry, chwilami umiarkowane, przeważnie pół- 

nocno - wschodnie. Podstawa chmur niskich 
średnia 300 do 600 m. Widzialność na ogół 
dobra, jedynie rano i w czasie deszczu sła- | 
ba. Wiatry głównie północno - wschodnie | 

wschodnie z szybkością od 20 do 35 klm. 

URZĘDOWA 
— Kurator okręgu szkolnego wi- 

leńskiego M. B. Godecki: powrócił z 
urlopu wypoczynkowego i objął u- 
anona i aa 

— Dyrektor kolei wowych 
inż, Głazek powrócił z aiacn="s2 
dniu 21 bm. i objął urzędowanie. 

SPRAWY MIEJSKIE. 
— Budowa stadionu na Pióro- 

‹ | па godz. 

| moncie. Wojewódzkie Biuro Fundu- 
w Wilnie szu przyznało Pracy 

stadionu na Pióromoncie. 
Na zbudowanym  reprezentacyj- 

nym stadionie będą się odbywały 
wszystkie najważniejsze zawody spor 
towe. (b). 

SPRAWY SZKOLNE. 
— Towarzystwo Kursów Technicznych 

w Wilnie prowadzi następujące kursy: * 
zd Pomocników  mierniczych — 6'/; 

mies. 

2. Dozerców dr — 6'/: mies, 
3 Dozorców Melioracyjnych — 61/ 

mies, 
4. Radio- i Elektrotechnicznych — 5 i 

7 mies, 
5. Wyrobów betoniarskich i tynków 

szlachetnych — 4 mies., 
6. Techniczno - Kreślarskie żeńskie — 

6!/» mies, 
7, Samochodowe i motocyklowe z war- 

sztatami — 2 mies. 

8. Korespondencyjne w dziale budow- 
lanym i drogowym o poziomie średnim. 

Kursy są połączone z zajęciami prak- 
tycznymi i dają słuchaczom wiedzę facho- 
wą w zakresie, potrzebnym do wykonywa- 
nia fachu. 

Zajęcia na kursach, oprócz korespon: 
dencyjnych i sam h, odbywają 
się w okresie zimowym, w я wie- 

czornych poczynając od 25 października. 
Informacyj udziela i podania przyjmuje 

kancelaria Kursów w godzinach od 17 do 
19, Wilno, Holendernia 12, gmach Państw. 

Szkoły Technicznej tel. 171. Е 

— Bursa Żeńska Z. P, O. K. przyj- 
muje uczenice ze szkół powszech- 
nych, gimnazjum i liceum. Bazyljań- 
ska 2 m. 21, tel. 16-25. 

SPRAWY ROBOTNICZE 
— Możliwość likwida cji strajku 

rzeźnicko < wędliniarskiego. Dziś w 

Uprzejmie zawiadamiamy, 

PRENUMERATOROM, któr: 
prenumeratę do dn. 31 

1-go wrz 

W Nieświeskiem 
torfowiska 

W lipcu i sierpniu r, b. w powie- 
cie nieświeskim zanotowano wiele 

pożarów tortowisk o głębokich po- 

kładach i wartościowym gatunku 
torfu. Stwierdzono następujące przy 

czyny powstawania pożarów, a mia- 
nowicie: lekkkomyślne rzucanie przez 
robotników, zajętych przy wydoby- 
waniu torfu niedopałków  papiero- 
sów i tlących się zapałek na pulchny 
i suchy pył torfowy, palenie przez 
pastuchów ognisk na łąkach  torfo- 
wych lub wreszcie rozmyślne pod- 
palanie na tle porachunków  osobi- 
stych. Bogate złoża wyższego gatun- 
ku torfu, rozsiane obficie po całym 
powiecie, stanowią poważny: artykuł 
zbytu jak również stosowny mate- 
riał opałowy. Mając to na uwadze, 
odnośne władze wydały ścisłe prze- 
pisy i ostrzeżenia. 

Romantyczne 
uprowadzenie 

OSZMIANA. W nocy z 20 na 21 
bm. została uprowadzona  15-letaia 
Wanda Błażejewiczówna, zam. w 
folw. Lubciszki, gm. lańskiej. 
przez 35-letniego Franci: Putrzy 
kowskiego, zam. w Oszmianie, który 
od kilku miesięcy korespondował z 
Błażejewiczówną. Putrzylkkowski u- 
prowadził dziewczynę w niewiado- 
mym kieruniku. 

płoną 
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OD ADMINISTRACJI 

bezwzględnie wstrzymać przesyłanie pisma z dniem 

..... e 

południe u Inspektora Pracy odbę- 
Idzie się konferencja pracodawców z 
pracownikami masarskimi, celem u- 
stalenia warunków, na jakich może 
być zlikwidowany zatarg. (m). 

— Dorożkarze chrześcijanie prag 
ną odseparować się od żydów. W, 
związku z wypadkami pobicia przez 
żydów dorożkarzy chrześcijan, ci 
ostatni postanowili obecnie ustalić 
odznaki dla dorożkarzy chrześcijan 
dla odróżnienia ich od żydów. Jedy- 
nym projektem, omawianym obecnie 
przez Zw. Dorożkarzy Chrześcijan, 
jest projekt wytłoczenia specjalnych 
znaczków związkowych. (m) 

WYPADKI 
— „Kochany“ synalek. Stanisław Wa: 

lukiewicz (zaułek Prywatny 9) jest nałogo- 

wym pijakiem. A ponieważ jest bez pracy 

stale terroryzuje matkę Helenę, żądając 
pieniędzy na wódkę, Walukiewicz porwał 

siekierę z zamiarem zarąbania matki. Sta- 

ruszka uniknęła ciosu i zbiegła przez okno, 
Powiadomiona policja zajęła się Walukie- 

wiczem, (h). 

1 — Parowóz odrzucił samobójczynię. 
' Dn. 22 bm. na przejeździe kolejowym, okolo 

ul. Poleskiej rzucił się pod pociąg osobowy 

jakiś mężczyzna. Parowóz odrzucił go, ma 

on zgniecioną prawą rękę i ogólne potłu- 

czenie, Tożsamość narazie nie stwierdzono. 

— Wybił szybę w wagonie. W dniu 

22 bm. o godz. 17,50 do pociągu osobowego 

idącego z Mołodeczna do Wilna, na 10 klm. 

przed Kiwiszkami, pastuch rzucił  kamie- 

niem i wybił szybę w wagonie, Odłamkami 

szkła i kamieniem zostali lekko zranieni 
podróżni Berek Gilberg z Krzywicz i adwo- 

kat Kaczan z Lyngmian, I 

Teatr | muzyka 
— Miejski Teatr Letni w ogrodzie po- 

Bernardyńskim. Dzisiaj o godz. 8.15 wiecz. 

po cenach propagandowych ciesząca się 

nadzwyczajnem powodzeniem, doskonała 
współczesna komedia 'polska Romana Nie- 
wóarowicza p. t. „Gdzie diabeł nie może..." 

Jutro o godz, 8.15 w. „Gdzie diabeł nie 

może..." 

— Teatr muzyczny „Lutnia*, Ostatnie 

przedstawienie operetki „Perichola”, Dziś 
utwór Oifenbacha „Perichola” stanowiący 

ważną pozycję w repertuarze każdego Te- 

atru. Ceny propagandowe. 

Jutro operetka J. 

  
! 

Straussa „Baron 
Cygański”, W roli Arseny wystąpi laureat- 

ka konkursu śpiewaczego w Wiedniu L. 

Lewicka. Ceny propagandowe. 

— Balet Parnella w „Lutni”, Pierwszy 
występ wyznaczony w niedzielę 29 b. m. 
Bilety już są do nabycia w kasie Teatru 

„Lutnia“.   
     

że wszystkim naszym SZ. 
zy nie opłacą należności za 
b. m. będziemy zmuszeni 

  

       
       

eśnia b. r. 

    

Listy do Redakcji 
| Szanowny Panie Redaktorzel 

W związku ze sprostowaniem 
| optyka Arcichowskiego,  zamiesz- 
czonym w „Dzienniku Wileńskim” 
Nr. 215 z dnia 7,8. 1937 r. proszę u- 
przejmie o umieszczenie następują- 
cego wyjaśnienia. 

Żadnych stosunków handlowych 
z optykiem Arcichowskim nie mia- 
łem. 

Tak samo nie prawdą jest, że. 
optyk A. wykonał okulary według 
przepisu lekarza, natomiast prawdą 
jest, że dał mnie okulary inne niż 
przepisarie w recepcie, co stwierdza 
pismo D-ra Gurwicza treści następu 

cej: . 
Зя Do Firmy „Optyka“ 

Proszę o zamianę szkieł na przepisane 

w recepcie, Tutaj brak cylidrów, chory 

skarży się na złe widzenie. 
podpis: Dr. A, Gurwicz. 

Gdybym nie sprawdził szkieł był- 
bym narażony na zepsucie wzroku 
(bardzo możliwe, że podobny los 
spotkał wielu pacjentów). : 

Wreszcie jako pacient Ubezpie- 
czalni Społecznej nie miałem wybe, 
ru, a zostałem skierowany przez 

Ubezpieczalnię do żyda optyka Ar- 

cichowskiego. 

Całe „sprostowanie" optyka A. 
nie prostuje kwestii zasadniczych 
poruszonych w „Dzienniku Wileń: 
skim” z dnia 2 bm. i nie wyjaśnia 

jego „omylki“. 

Z powažaniem į“ 
Jan Brzozowski,   Złóż ofiarę na F.0.N.   "Wilno, da. 14.VIII 1937 r, ||| 

 



Z za kotar studio 
ZNANI ARTYŚCI PRZED MIKROFONEM 

Wtorek obfituje w występy wybitnych 

i znanych artystów. O godz. 16.20 śpiewacz 

ka Halna Zboińska-Ruszkowska odśpiewa 
szereg pieśni kompozytorów polskich, prze | 
ważnie doby dzisiejszej. Wieczarem o godz. | 

22,00 nadaje Lwów na fali ogólnopolskiej 
recital fortepianowy Mierowskiego, poczym 

© godz. 22.30 śpiewać będzie peśni włoskie 
i polskie Józef Korolkiewicz. 

VII SYMFONIA BEETHOVENA 
VII audycja radiowa z cyklu „Sym- 

fonie Beethovena'* dziś o godz. 19.15 przy- 

niesie symfonię A-Dur nr. 7 jedno z naj- 

wspanialszych dzieł literatury muzycznej. 

Promienmość i żywiołowość tej symfonii, 

jeje poogda przy niezwykłej głębi wyrazu, 

przykuwa uwagę i porywa najmniej nawet 

z muzyką obeznanego słuchacza. Tym ra 

zem audycja zapowiada się szczególnie 

wspaniale. Dyryguj bowiem Orkiestrą Fil- 

harmonii Nowojorskiej pierwszy z kapel- 
mistrzów świata Arturo Toscanini, 

„SPOSÓB NA KOBIETY* 
Skecz radiowy Jerzego Gerżabka, któ- 

ry nada Rozgłośnia Poznańska w prośgra- 
mie ogólnopolskim dziś o godz. 19.00 — 10 

jeszcze jedno spojrzenie na odwieczny pro- 

blem miłości; przyjaciel podaje przyjacielo 

wi niezawodny sposób, w jaki można zba- 

dać duszę kobiety i przejrzeć ją na wylot. 

Usłyszymy co z tego wynikło: 

SŁONECZNA AUDYCJA RADIOWA 
w Teatrze Wyobraźni I 

Audycja, którą wystawia Teatr - Wy i 
obraźni dziś o godz. 20.05 przeniesie radio- 

słuchaczy nad błękitny Adrjatyk — do Ju-! 

gosławii W. słuchowisku tym podziwiać 
będzie można panoramę południowego kraj 
obrazu, przy czym pieśni jugosłowiańskie, | 

pieśni marynarzy na statku, fest'avl ludowy ' 

w Zagrzebiu, poezje południa, odmaluje u-' 

! 

Polskie Radio Wilno | 
Wtorek, rmia 24 sierpnia 1937 r. ||| 

6.15 Pieśń poranna, Gimnastyka, Muzy | 

ka z płyt. 11.57 Sygnał czasu i hejnał, 12.03 | 

Dziennik południowy. 12.15 „Wieś czysta i 

zdrowa”, pog. 12.25 Koncert orkiestry dę- | 

tej. 13.00 Muzyka operowa. 15.00 Utwory | 

Jana Straussa. 15.10 Życie kulturalne. 15.15) 
„Kanada pachnąca żywicą”. 15.25 Muzyka 

baletowa. 15.45 Wiadomości gospodarcze. | 
16.00 Zagadka geograficzna dla dzieci. 16.20 | 
Nasze pieśni. 16.45 Ziemia rodzinna Mieczy | 

sława Karłowicza — felieton. 17.00 Orkie- | 
stra Filharmonii Warszawskiej z Ciecho- 

cinka. 17.45: Z mikrofonem w balonie na 
uwięzi nad Toruniem 18.00 Przegląd aktu- 

alności finansowo - gospodarczych. 18.10 
Chwilka litewska po polsku. 18.20 Utwory 
chóralne. 18.30 „Laurka'* monolog Jarosła- 

wa Nikitina, 1845 Wileńskie w'adomości 
sportowe. 18.50 Pogadanka aktualna, 1900 
Sposób na kobiety — skecz. 19.15 Muzyka 

symfoniczna. 19.55 Wiadomości sportowe. 
20.05 Nad Jadranem, Audycja muzyczno- 

słowna. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 

Wiadomośd: rolnicze. 21.05 Melodie filmo- 
we i rewiowe. 21.45 Dni powszednie pań- 
stwa  Kowalskich powieść mówiona. 
22.00 Recital fortepianowy Henryka Mie- 
rowskiego. 22.30 iPeśnś włoskie i polskia.. 
22.50 Ostatnie wiad. i komunikaty, 23,00 
Tańczymy. W przerwie „Fraszki na dobra- 

noc”, 23.00 Zakończenie programu. 

  
  

  
  

HUGO WAST. 

ZLOTO 
Przekład autoryzowany z języka hiszpańskiego. 

(POW 

Aż do piątku Londyn tryumfował. 
Działalność jego zdawała się mówić: 
„Nie obawiajcie się, złoto jest nie- 
wzruszone. Kupujcie wszystko, co 
będzie zaofiarowane. Sprzedaż się 
skończy, kiedy się wyczerpią zapasy 
złota. A wówczas podniesiemy jego 
cenę jeszcze bardziej. 

Sobota jednak była zachwiana i 
łudzie zapytywali siebie nawzajem: 
Co będzie 'w poniedziałek? 

Stało się coś nadzwyczajnego. 
Trzy samochody ciężarowe zatrzy- 

mały się przed Kasą Konwersyjną. 
Były zabłocone, jak gdyby przez ca- 
łą noc musiały jechać złymi prowin- 
cjonalnymi drogami. Wszystkie. mia- 
ły na sobie isane wielkimi lite- 
rami nazwisko Juliusza Ramal... 

O pół godziny później mówiono 
już po całym mieście, że samochody 
te zawierały dziesięć tysięcy kilo 
złota cechowanego. 

Skutki tej wiadomości były nie- 
słychane. 

Dyrekcja Kasy Konwersyjnej mia- 
ła do rozwiązania szczególniejsze 
zagadnienie.   
  

  

rak tego egzotycznego kraju. Część literac- 
ką audycji opracował Antoni Chocieszyń- 

ski, część muzyczną — Stanisław Roy. 

MUZYKA OPEROWA 
Chcąc przypomnieć  radiosłuchaczom 

szereg znanych, ale niemniej bardzo war- 

tościowych fragmentów operowych, Roz- 

głonśia Wileńska nada dziś ©0 godz. 13.00 
szereg płyt o doskonałych nagraniach, = 

których można będzie usłyszeć arie i fra- 

śmeinty orkiestrowe oper Mozarta, Beeth> 
evna, Rossiniego, Verdiego i Wagnera. 

LAURKA 
Laurka to dość naiwiny sposób wyraża- 

nia swych życzeń i dość zestandaryzowa- 

nych uczuć. Jeśli laurki ofiarowują dzieci, 

jest to jeszcze zrozumiałe, Jeśli laurki wrę- 
czają ludzie dorości, obiektywny widz, a 

więc człowiek, który nie musi patrzeć na 
to z urzędowo wzruszoną miną, może się 

bardzo uradować i uśmiać. O takiej laurce 
będzie właśnie mowa w monologu pióra Ja 

rosława Nikitina pt. „Laurka”, który bę- 

dzię wygłoszony przed mikrofonem dziś o 
godz. 18.30. 

  

Giełda warszawska 
z dn. 23, VIII, 37. 
Dewizy: 

Berlin 21297 212.11 
Gdańsk 100.20 99,80 
Amsterd. 292.30 29202 
Londyn 26.42 26.49 
N. J. czeki 529 530'|, 
Paryż 19.90 19.95 
Praga 18.41 18.46 

Akcje: 

Bank Polski 104.00 ! 

Papiery: 

ół proc. wewnętrzna 57.00 57.25 
c. poż. inw. 1 em. 69.50 ser. 83.00 

> „2 „ 68.25 ser. 82.00 
. konwersyjna — — — 

kolejowa = 
dolarowa — kupon — 
premj. dolarowa 39.50 
stabiliz. — kupon 
konsolid. 58.25 58.50 

Waluty: 

Dol. amer. 529'|, 527 
Marki niem. 135 130 
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Giełda zbożewO - towarowa 
i Iniarska w Wilnie 

z dnia 23 VII. 37. 

Ceny za towar średniej handlowej ia- 

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 

malaej taryfie przewozowej (len za 1000 kg 
f-c0 wag. st. zał.). Ziemiopłody—w ładun 
kach wagonowyck, mąka | otręby—w mate 
szych ilościach   W slotych ` 

Žyto I stand. 696 g/l *) 23.75 — 24501 

Žyto II stand. 670 gd | 2325 — 2375. 
Pszenica I stand. 730 g/1*) 31.00 — 3200! 
Pszenica II stan. 710 g/l*) 29.00 — 3000 
Jęczmień I stand, : | 

SEA 
Jęczmień II stand. 6495) — — — | 
Jęczmień III stand. ! 

620,5 #/ 17.50 — — 18.00 
Owies I stand. 468 g/l 20.75 — 2200 
Owies II stand. 445 g/) 19.00 — 20.00, 
Gryka 610 g/l 26.25 — 26.75. 
Słemię Iniane b. 90*/: I-c2 | 
wag. stoc. zał. — 

*) Prry ulgowych taryfach, z których | 
korzystają młyny wileńskie na żyto I psze- ! 

nicę ceny loco Wilno kalkulują się o 30—45 

groszy taniej w odległościach powyżeł 

200 km. i 

75 

IEŚĆ) 

Prawo  makazywało jej zakup 
wszystkiego złota, którego cena nie 
przekraczała 1.550 pesów za kilo- 
gram Prawo jednak nie mogło przy- 
puszczać, że będzie to złoto fabry- 
kiorwane. 

A tymczasem owe dziesięć tysięcy 
kilo złota, aczkolwiek jego cecha wy 
kazywała 24 karaty, niewątpliwie po 
chodziły z produkcji sztucznej. 

Choćby nawet jego właściciel był 
obłąkańcem. 

Jedynie bowiem wariat mógł zao- 
fiarować dziesięć tonn po 1.55 pesa 
za gram, gdy na tejże: samej ulicy 
mogli mu zapłacić po 4.30 pesy. 
Utrata więc dla kaprysu przy jednej 
tylko tranzakcji 27 milonów nie 
świiadczyła o normalnym rozumie, 

Był to więc wariat, albo... alche- 
mik, czyli wytwórca fałszywego zło- 
ta. Należało wyłączyć pierwszą moż- 
liwość, gdyż wariaci zdolni zrujno- 
wać się w ten. sposób, nie chodzą na 
wolności. Prawdą więc musiała być 
możliwość druga. . 

Dyrekcja Kasy Konwersyjnej roz- 
trząsała tę sprawę w przeciągu paru 

  

  

  

Nieodwo- 
p A M łałnie ostat 

ni dzień r rr та Оа 
JUTRO PREMIERA 

Wielka trójka 

w najpiękniej- 

Marta EGGERTH pnsomna z ii эстела 2 Wiednia. 
int Prejean, balt Darrieux 5:, В | 

„mes „NIEZNOŚNA DZIEWCZYNA” 
ога 

Lucien 

    

HELIOS | 
Reż. Ernesta 
Lubitscha 
W rolach główn. 

Przepyszna wystawa. Przepiękne melod 

Premiera. Nowe 
wanie. Arcydzieło które jest 

dumą kinomatografii 

Jeannette Macdonald cH 

28 PARADA MIŁOŚCI 
i MAURICE 

EVALIER 
ie: Nad program atrakcje * 

  

Polskie Kino Dziś król 
sensacji 

Światowid "90 M 
Pełna grozy mrożąca krew w żyłaćiu scena z 

nad brzegiem przepaści. 

  

MUNDURKI 

HARRY PIEL w swej najnowszej i naj- 
lepszej kreacji w filmie 

INUT POSTOJU" 
panterąl Emocjonująca wałka 2 samochodów 

Nad program aktualia 

JU AU M AU J UI 

UCZNIOWSKIE 
NAJWIĘKSZY WYBÓR — NISKIE CENY ! 

poleca Polski Dom Odzieżowy — ul. Wielka 21 
Po za tym ubiory gotowe damskie i męskie 

(J M) i i LA 

  

|| 

  

Pryw. koed. 7 kl. Szkola Powszechna 

HALINY SIEWICZOWEJ 

„„„SZKOLA 
Sekretariat przyjmuje zapisy do wszystki 

RADOSNA" 
ch klas i przedszkola codz. od g.11 do 15 

ul. Orzeszkowej 11-b. 

Lokal piękny, słoneczny, ogród-boisko. Jęz. francusk* i niemiecki bezpłatnie. 

  

    „ZNĄĆ PANA PO ZEGA 

Zegarki 

PRYWATNA KOEDUKACYJNA 
SZKOŁA POWSZECHNA 

„NASZA SZKOŁA" 
i PRZEDSZKOLE 

В. MACHCE WICZOWEJ 
Adama *ickiewicza 19—22 

Przyjmuje zapisy codziennie od 11—14 

Bezpłatnie kompiety jęz. 
francuskiego i niemieckiego 

  

godzin. Tymczasem samochody sta- 
ły w promieniach słońca, pilnowane 
przez trzydziestu żołnierzy, uzbrojo- | 
nych w karabiny, gromadząc dokoła 
siebie mnóstwo ciekawych. { 
Kursowała taka opinia, która, bę- 

dąc rozpowszechniona przez dzienni- | 
ki, dotarła jeszcze tegoż wieczoru do 
Londynu: „Jedynie alchemik może 
sprzedawać złoto po cenie miedzi. 
Jeśli dzisiaj się kupi te dziesięć ty- 
sięcy kilo, jutro przywiezie pięćdzie- 
siąt tysięcy, czyli tyle, ile będzie 
mógł przetransportowač“. 

Po «wóch godzinach mówiono już, 
że Dyrekcja zdecydowała się wypeł- 
nić prawo i zarządziła wykonanie o- 
peracji; urzędnicy więc zaczęli wyła- 
dowywać liczne skrzynie złota z sa- 
mochodów. 

Był to wstrząs wielki. Skoro ktoś 
sprzedał złoto po 1.55 pesa za gram, 
byłby wiariatem ten, ktoby zapłacił 
więcej. Nagle więc wszystkie baniki 
musiały zniżiyć cenę. 

Tak postanowiła ulica San Martin 
w Buenos Alires. Jeszcze zaś przed 
upływem doby toż samo uczyniła |j 
Swan Lane w londynie. 

Nakaz brzmiai: obniżka złota. Za- 
częła się strasziiwa panika. 

Legenda o aichemiku stawała się 
historią, w którą świat musiał uwie- 

rzyć. Większosc drobnych ciułaczy 

w obawie, że złoto utraci wszelką 
wartość, zaczęia wymieniać je na 
drobne papiery, aby móc kupować   

| Tubielewiczówna. 

  

RKU' — oto dzisiejsze przysłowie 

modne precyz. gwarantowane 
najlepszych firm połeca 

W. JUREWICZ 
fd. Mickiewicza 4 

Tei. 25-15 w Wilnie 

kadr 

   
Największy wybór 

obu w i a 
i pantofli rannych dla pań, panów, 

dzieci i uczącej się młodzieży 

tylko w wytwórni 

W. Nowicki wie. 30 
Obuwie sportowe, gimnastycz- 

ne, treningowe it.d. 

Ceny niskie 

Di AU 

| Kupno i sprzedaż 

SPRZEDAM kolonię 8 hektar. z zabudow, 
5 kilometrów od Wilna nad rzeczką i jezio- 
rem, Dow. ul. Sierakowskiego 1 m. 4 Bie- 
lińscy godz. 12 do 4. 1985—3 

SAMOCHÓD osobowy bardzo dobry: sprze- 
daje się. Poczta Miedniki. Plebania. 

SPRZEDAJE SIĘ majątek 117 ha wraz z 
zabudowaniami i inwentarzem. Adres. Pocz 
ta Bastuny, pow. Lidzki, folwark szy") 

G) 

DOM FRONTOWY do sprzedania od ulicy 
z ogrodem przy ul. Legionowj Nr. 38, tamże 
sprzedają się pszczoły w uląch warszaw- 
skich i Ladanowskich. 1995—3 

    

  

    
sery kitóry(ch wartość się podno- 
sia. 

Z początku zaraza myśli rozcho- 
dziła się powoli, jak zapał czy strach, 
ludzie (bowiem mniej dowierzają no- 
wiościom, szczególniej zaś tym, które 
przeczą zakłorzenionym już dawno w 
umysłach pojęciom. Wkrótce jednak 
zaraza stopniowo się zaczęła: zwięk- 
szać i przybrała formę gwałtowną. 

W. ciągu tego burzliwego tygodnia, 
wiadomości, pochodzące z Buenos 
Aires, zapełniały pierwszą kolumnę 
dzienników świata, odsuwając na 
dalszy plan sprawy polityczne... Nie 
było banikiu czy towarzystwa akcyj- 
nego, kitóreby mie zajmowało się 
skutkami zdumiewającego wynalaz- 
ku. 
Mimo wszystko, jednak nie dowie- 

rzano. 
Aczikolwiek majwięksi chemicy i 

fizycy stanęli po stronie Juliusza Ra- 
ma, finansiści, zwłaszcza żydowscy, 
posłuszni nakazowi Kahału, nie 
chcieli wierzyć. Kazano kupować 
złoto. zaofiarowane przez chrześci- 
an. 

Podług obliczeń Kahału, w ciągu 
tygodnia musiały się wyczerpać za- 
pasy złota, którego chrześcijanie po: 
siadają nie wiieie. Obliczenia zawio- 
dły. Minął tydzień, a złoto w mone- 
tach i sztabach napływało do ban- 
ków żydowskich, tak iż Żydzi nie 
mogli wyjść z podziwu. A było tak 

JLU GŁÓWY 
Poz SZĄ 
RO) 
pozy PRZEZ GRYPIE; KATARZ 

Nauka 
INSTYTUT GERMANISTYKI Zamkowa 10 
P. I. Niemieckie dla wszystkich celów i po” 
ziomów (od początkujących do b. zaawan 

|sowanych) bezkonkurencyjnie tanio, grun- 
townie, szybko, 

INSTYTUT 
Zamkowa 10, m. 2. Kure 
kursowe. Szybko 

B. NAUCZYCIEL gimnazjum państwowego 
udziela lekcji jęz. łacińskiego. Popowska 39 
m. 1. 1981—2 

         
      

    

  

  

Mieszkania i pokoje 
MIESZKANIA 2, 3 pok. poszukuję. Zgło- 

szenia w adm. „Dzien. Wil” dla „M. A." 

POSZUKUJĘ POKOJU najmniej 20 m*, bez 
umeblowania z i, przy chrześcijań- 
sk'ej rodzinie w promieniu pół klm. od Ka- 
tedry, z wyjątkiem Antokola, I piętro, wej* 
ście frontowe. Oferty kierować: Wilno l, 
skr. poczt. 249, 1949—3 
4 lub 5 POKOJOWE mieszkanie z wygoda” 
mi do wynajęcia przy ulicy Lwowskiej dom 
nr. 11, 

  

  
    

  

  

,PRZYJMĘ uczenice na stancję z oałódziemi 
[a utrzymaniem i troskliwą opieką, ul 
|Św. Ignacego Nr. 3 m. 12. 

Praca poszukiwana 
POSZUKUJĘ PRACY w większych skła- 
dach przy ekspedycji, opakow. towarów, 
łub w majątkach jako gajowy, polowy. 

jŁask. zgł, do Adm. „Dz. Wil." dla „F. B.“ 

PANIENKA o charakterze spokojnym po” ) 

szukuje posady za ekspedientkę lub do go- 
spodarstwa, zna szyc'e i ma chęč do pracy. 
Uprzejmie proszę o zgłoszenie się lub  li- 
stownie, Trębacka 36—5. 

POSZUKUJĘ PRACY za pokojową lub do 
apteki jako było pracowniczka klinik, na 
stałe lub na przychodzącą. Pracowita, u- 
przejma, prędka, posiadam świadectwa | 
rekomendacje. Krzywa 36—2 (Sołtaniszki). 

OSOBA średnich lat poszukuje pracy na 
przychodzącą, posiada referencje, zam. 
Kijowska Nr. 21 m. 12 O. M. 

Pomóżmy bliźnimi 

    

  

  

w Wilnie, Mostowa 1 uprasza członków 
Stronnictwa o zaofiarowanie ubrania na 
(wysokiego) biednego i bez pracy narodowca 

T Kia i E E S анны ао — 
Wpisy do Bursy i na „Trzyletnie Kursy“ 
bieliźniarstwa, haftu, krawiecczyzny i try- 

kotarstwa oraz na 3 miesięczny wieczorowy 

Kurs Krawiectwa dla dorosłych z prakty- 
ką — przyjmuje zapisy uczenic do 1 wrześ- 

nia od godziny 10 — 12 na Zarzeczu 5/2. 

ZARZĄD STOWARZYSZE- 
NIA PAŃ MIŁOSIERDZIA 

św. WINCENTEGO a PAULO   
wbrew poleceniu Kahału, w tajem- 

|nicy wyzbywali się zapasów złota. 

Nie trzeba było już złota Juliusza 
j Rama na rynku. Złoto wychodziło z 
wszelkich |kryjówiek, przetapiane na 
sztaby kontrolowane 1 cechowane. 
Klejnoty starożytne, łańcuszki, me- 
dalik*, wszelkie okruchy złota, two- 
rzyły masę potężną, niespodziewaną 
dla finansistów. 

Londyn nie porozumiewał się już 
tylko z Buenos Aires, ale z różnymi 
miejscowościami świata, zewsząd bo- 
wiem płynęły dziwne oferty. 

Riheingoldowie utrzymywali się je- 
szcze w nadziei, że Blumen porozu- 
mie się ze swóim rywalem Kohenem 
i zatrzyma zgubną maszynę Juliusza 
Rama. 

W Buenos Aires kantory wymiany 
zaprzestały kupna i sprzedawały zło 
to Bankowi Blumena po cenach lon- 
dyńskich. Wierzyli już w Juliusza 
Rama, widzieli bowiem stale dziwne 
samochody, naładowane złotem przy 
Kasie Konwersyjnej. 

Bank Blumena wikrótce również 
zaprzestał kupowania złota, wobec 
otrzymanej nagłej depeszy. Rihein- 
goldowie się domyślili, że Zachariasz 
przy pomtocy swoich ludzi gromadzi 
miliony funtów i zbiera dla nich zło- 
to Juliusza Rama, za które płacą 
wysoką cenę. 

(D. c. n.)   właściwie dlatego, że sami Żydzi, 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostewa 1, czynna od godz. 9 — 18, CENY PRENUMERATY: miesięcznie, z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwertalnie zł. 7 gr. 50, zagranicą zł. 6— 

CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr. przed tekstem i w tekświe (5 łam.) 40 gr. Komunikaty zł, 1— za mm. jednoszp., nekrelogi 40 gr., za tekstem (5 łam.) 30 gr. Drobne ogłoszenia w dziale ogłoszeniowym za 

jłowo sł. 0,15, słowo tłuste zł. 0,26. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 25% drożej Dla poszukujących pracy 50% zmiżki. Administracja rastrzega 

sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 

  

  

Mydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI. Drukarnia A. Zwierzyńskiego Wilno, Mostowa 1. 

  

Odpowiedzialny Redaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ:   

1894—2 | 

SEKRETARIAT Stronnictwa Narodowego |     
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